MedaXcya, Administracyą Telefon Redaltył Kr. 153. 


i Drukarnia: Telefem Administ 11 
Lwów, ulica SoMołą |. 4. a rir hd 


Adres dla telegr.: „Sera Lwów. 


r Ceny prenumeraty: 


Z przesyłką pocztoną w brair i menerchii: 
| Abonament miesieczny we Lwewie za oba wydania 


miesięcsnie. 2 K 50 h. | z dwukrotną 3 K — h. 
kwartalnie . 7 „ŚĆ, | wysylka . . 9 p—s» 
rucznie . . 30 „ — „ | pocztową .S6 „ — » 


W Niemczech miesięcznie . . . . . 4K—h 
W innych państwach Zw. p. miesięcznie 5 , — , 


"Ceny ogłoszeń: Za wiersz jednoszpaltowy patitowy 
lub jego miejsce 24 hal. Nadeslane za wiersz pe- 
tirowy lub jego miejsce 80 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. Nekrologia za wiersz peufowy 60 hat. -- 
Drobne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz, wyrazy 
tłustemi czcionkami liczą się podwójnie. Numer 
pojedynczy we Lwowie 4 hai, na grawincyi 6 hal. 


gazety 2 korony. 


Za codzienną dwukrotną dostawę do domu depłaca 
się 60 halerzy. 


Nr. 644. Lwów, wtorek dnia 23. kwietnia 1912. Rak Il. 


p 1 a L] H A | 
Lwów, 23. kwietnia. ' „WIEŚCI Z NIKĄ sk (czej -—— powiada iN. Fr.” Presse“ -~ przed kife 
SE y: | WN s ! kudziesięciu laty Polacy zachowywali się w parla- 
aa „allEACE Ga A NOWEJ PRESSY. jmencie. W początkach ery konstytucyjnej żędali 
Wschód Sica, o godzinie M6 rano) zachód £ 10- | , MA i zmian konstytucyjnych w kierunku aufonomicznym, 
dzinic 6'25 po południu. > pz” s Fi a Lwów, 22. kwietnia. |w „adresowych projektach“ twardo stali przy 
Prognoza: i Prezes Koļa polskiego, dr. Leo, dołączył: programie „partykularyzmu“, a teraz żądają, by 

j 'enezgitznie brzmiący protest reprezentacyi parla- | rząd centralny, by parlament wiedeński pilnowały 


Galicye wschodnia: Poclinujno, przejściowo ; k RA E o orgii : | 7: FEET 
mate deszcze, trochę cieplej, włatr północno-wschodni mentarnej polskiej do ogólnej manifestacyi Izby „prawa, konstytucyi i wolności . 


mierny. posłów przeciw ukrócaniu praw Konstytucyjnych i Oto właściwy gens wywodów „N. F. Presse". 
Galicya zachoduła: Zmienne zachmurzenie | Chorwacyi, przeciw pozbawianiu swobód polity- Nasuwa się przedewszystkiem pytanie: na 
niepewna pógoda, łagodnie, wiatr północic-wschodui. lcznych narodów południowo-słowiańskich. Mimo podstawie jakich danych organ centralistów to 
Zgromadzenia i posiedzenia: wiekowych węzłów przyjaźni, jakie nasz naród swe zdanie oparł? Bo, że wszystkie wnioski, 


Og. 7 w. w szkole im. Jordana (ul. Mikołaja I. 16) | zadzierzgtął z węgierskim, mimo tradycyi history- | które wysnuł, są z gruntu fałszywe — niema 
zebranie Tow. szkół Jordanowskich, qr |cznej, datującej się od córki Lydwika a żony Ja- | dwóch, zdań. 

O & 7w, w sali posiedzeń Rady mlejskiej walne gieily, a jeszcze głębiej nawet w mroki średnio» | Śmiało podnieść trzeba i zaznaczyć ró- 
zgromadzenie Związku samolstnych rękodzielników, ku-'*, k e "may E . A b ; TE n + ZE A 3 
zeów i przemysłowców. wiecza, w czasy piastowskie sięgającej -— mimo wnież, że „N. Fr. Presse" nie miala żądnych 

Os 4% i wiliagić ltych trądycy! naród nasz, zgodnie z wrodzonym danych, aby tak napisać, Zasady polityczne, 
© sę di Tów p Ą sig. (Długosza 5) referał pani | TU popedem wolmościawym. zastrzedz się musiał |na których opiera słę nasza polityka w 
7.48%. W 10w. pegag. igos o ra. Lj 5; % A A A Ë A ETEN + 3 = „REC, » 
Zofii $łomiichiej „O szkołach dr. Decroly'ego w Brukseli". | przeciw „prawu siły”, janie Węgry stosują wzglę- Wiedniu, nie zaznały żadnych przeobrażeń, ni 
Og. 7 w. w Tow. polit, 1. Dyskusya o urządze- | dem naszych pobratymców południowo- słowiań-, odchyleń od wytycznej linii, której trzymały się 


a 


niach bezpićtczeństwa na akrętach. 2. Organizacya studyów | skich. ireprezentacye nasze w Wiedniu od początku ery 
ua wydziaje bydowy maszyn, i Jest to stanowisko tak maturalne i jasne, iż | konstytucyjnej. Zmieniali się ludzie, zmieniały” == 
Muzea: iasumpt do rozwążań i rekryminacyi daćby mo- | stronnictwa — ale zasadnicze podstawy stosunku 


Myzeum im, Lubomirskich: w dni powszednie (prócz gto dopiero wtedy, gdyby reprezentant ola pol+ narodu naszego do państwa i zasadnicze postu- 
suniedziałku) od 10—1, nadto we wtorki i piątki od 3-—5,! 5) 


KE miele ad dte-1 skiego nie byt głosu swego dołączył do protestu | laty naszej myśli narodowej —- nie zaznały 


Móżtew dl. Dułodwwayckich „(Tagttliie 15) przez , WYCH stronnictw, gdyby o węzłach, łączących | zmiany. l f 
tóryt szkolne moż:m zwiedzać przed południem lyiko za naród polski z innymi narodami slowiańskimi, , Metoda postępowania w każdym poszcze- 
zgłoszeniam się u Zarządu. „| przepomniał. 'gólnym wypadku politycznym, taktyka wobec o- 
Muzeum narodowe im. króla Jana NI (Rynek 1. 6)| Jednakowoż i to jasne, naturalne stanowi- sób i stronnictw, występujących na terenie par” 
W E E M AEO + owszednię SKO prezesa Koła polskiego obudziło z pewnej lamentarnym WWE „ŻĘ APA 
ATINE a E od 9—2, w swięta od 10—1. | strony charakterystyczne rekryminacye, które nie | Ia — ale zasady polityki narodowej w Wic- 


Wolskie Muzeum szkolne (św. Mikołaja 21) otwarte | powinny pozostać bez odpowiedzi i wytłumacze- dniu pozostal temi samemi od roku 1868 do 
codziennie (z wviatkiem niedziel i świąt) od godz. 3—5|nia. Oto organ, który konsekwentnie stoi na sta- | dzisiejszego nia. 
popołudniu. nowisku centralistycznem i z tego stanowiska roz- | Wola narodu, która przez tych  kilkadzie- 
Muzeum Tow. naukowego im, Szewczenki (ul. Su- patruje całe życie polityczne Austrvi, „Neue Freieisiąt lat darzyła swem zaufaniem kierowników 
pańskiego S1) otwarte codziennie o godz. 3—5 pop. © WY- | Presse", dopatrzył się w tem przemówieniu pre: | Koła polskiego, od Grocholskiego, Jaworskiego i 
SES: + ag + ię YB „zesa Koła polskiego rezygnacyi z myśli autono- | Dzieduszyckiego do Lea, byłaby silnie zareagowała 
Biblioteki i zakłady naukowe: |micznych narodu polskiego w Galicyi i poddanie |na każde odstępstwo od naczelnych wskazań na- 
h Osgólieym : Biblioteka otwarla codziennie rano (WY- | się zasadzie centralistycznej, dla której Wiedeń | rodowej polityki. 
jąswszy ntedziel j śwłąt rzym. Kat.) od godz. 9--2, a popok. |, ied lać wii lit | a A'i A A 
w śródy i soboty od godz. 4'50—6'30. jest jedynym regulatorem życia politycznego Bo — i to silnie podkreślić należy — 
Biblioteka uniwersytecha otwarta codziennie od 8—1 wszystkich krajów 1 narodów monarchii. To nie | wnioski „N. F. Presse“ nie ograniczają się do 
pop. i ód 4—T wieczór. l czem nieuzasadnione wnioskowanie „Nowejļ|osoby dra Lea. Odnoszą się one do polityki o- 
Bibliotel.a „rotwrzycha (Rurkowa 17) codeleunie od Pressy“ skwapliwie drogą telegramu powtórzyło | statnich czasów wogóle, polityki ostatnich lat 
10—82 prócz piahi — i to jest również bardzo znamienne — „Sło- | kilkunastu, której „N. Fr. Presse“ imputuje, ja- 


Biblioteka Biworowsnich (Ujejskiego 2) codziennie | wo Polskie“ swoim czytelnikom... kobwiŚ linias neient ot"punktótwyjscia u 5o- 
od 47 z wyjątkiem czwartków, i i : Ik y JEJ o y] p 
Biblioteka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 3) śro: I dlatego, zanim ludzie, czyhający tylko na czątków ery konstytucyjnej. i 
dy, soboty i ułedziełe od 17—1". sposobność do pomstowania na obecny kierunek I dlatego też silne odparcie tych niczem 
Bibioteka Politech. od 10—1 i od 4—8 w, w nie- | polityki naszej w Wiedniu, przekręciwszy istotny | nieuzasadnionych wniosków „N. F. Presse" nie 
dziele, poniedziałki i święta od 10—1, k stan rzeczy, znajdą sposobność do snucia fanta- |jest wcale obroną dzisiejszego prezesa Koła, 
d BASE NE WA stycznych wniosków — należy sprawę wszech. |lecz polityki polskiee ostatnich lat kilkunastu 
ta a 10—12 T aż 4 * |stronnie oświetlić. wogóle. 
Biblioteka Tow. Szewczenki (ul. Supińskiego 21) od Dziennik wiedeński zakwestyonował w prze. | Jakiż był punkt wyjścia polityki polskiej 
2-5 iia eei aa Da T 29) we wtor- | mówieniu dr. Leo ustęp, stwierdzający, że fun-|we Wiedniu z nastaniem ery konstytucyjnej, ja- 
UHOLCKA AA gr s aż 3 = 


ki, średv. piątki, soboty od 9--!2 i od 3—6, |damentem, na którym opiera się przyszłość mo- k ibył kierunek zasadniczy, który rzekomo, we- 
Biblioteka gminy wyznaniowej izraclickiej (ul. sw. narchii, jest ścisłe przestrzeganieldle zdania „Nowej Pressy“ doznał z biegiem 

Staisiawa |. © otwarta codziennie z wyjątkici piątku ijprawa, konstytucyi i'wo Iności. Z te- | czasu wypaczenia ? 

sobóty cul 5—8. igo oświadczenia prezesa Koła polskiego wysnuła | Stało stę dzięki charakterystycznemu zbie- 


l JA; > . . s rar) Po . b ; ri a ` 74 . . a 
pain Tow Przifkcfał stik Blęlnych TOEPNPU Fr. Presse" wniosek, że jeśli naród polski gowi okoliczności, że właśnie Galicya, która w 
Vystawa W, Pac TS 4 Muz A 


przemyslowe), codzi ne od godz. 10—4. żąda od monarchii ścisłego przestrzegania pra- | pierwszej połowie 19-go wieku stosunkowo naj- 
"Galerya miejska w gmachu Muzeum przemysłowe- | wa, konstytucyi i wolności — to tem samem re-, mniej brala udziału w usiłowaniach nad utrzy- 
go, od godz. 10. do 2, < wyjątkiem poniedziałków, zygnuje z własnej autonomii, pieczę nad sprawa- | maniem i usilnianiem pierwiastków narodowych, 
Reportuar Teatru miejskiego we Lwowie. mi prawa i konstytucyi oddaje w ręce parlamen- ;w drugiej połowie stulecia stała się %yrazem po- 


O godzinie 7-mej wieczorem .Unotliwa Bartara“. tu wiedóńskiego, zrzeka się sądu własnego o lityki narodowej polskiej, terenem, na którym 
=R* tem. co jest prawem i konstylucya. Jakże ina- ; dążności politycz» <całei Polski najpełniej roz- 


SB a ua Mia 4a BOWIE 


winąć się mogły. Galicya już w r. 1772 została 
od organizmu narodowego odcięta, podczas gdy 
urządzenia dawnej, niepodległej Polski zacho- 
wały się częściowo wprawdzie tylko w Księstwie 
Warszawskiem oraz Poznańskiem do r. 1815, w 
Królestwie Kongresowem aż do r. 1830. 

To odcięcie od pnia polityki polskiej trwa- 
ło przez 90 niemai lat, K do r. 1861, równo- 
cześnie zaś trwały w Galicyl rzady kilku genera- 
cyi niwelującej wszelkie narodowe rysy biurokra- 
cył obcej, niejednokrotniej wszystkiemu co pol- 
skie wrogiej. 

Wtedy w pierwszym rzędzie tych, którzy u 
świtu nowej ery, ery konstytucyjnej, zatknęli wy- 
soko sztandar narodowy byli — powiedzmy to 
z dumą— mężowie na wskróś demokratyczni, był 
Smolka, Ziemiałkowski, byli ludzie, z ludu wy- 
szli, o cały naród, a nie tylko pewne jego war- 
stwy opierający swe polityczne dążenia. 

I pierwszą koniecznością, z którą ta pierwsza 
generacya polskich polityków się zetknęła, była — 
jak to doskonale określił Stanisław Szczepanow- 
ski — konieczność usunięcia sprzeczności pomię- 
dzy ideą narodową a interesami monarchii, wy- 
tworzenie gruntu legalnego i konstytucyjnego do 
dalszej pracy. 

Grunt ten wytworzono. Wprawdzie nie ściśle 
wedle wskazań Smolki, nie wedle federalistyczne- 
go jego programu — bo okazał się nie do prze- 
prowadzenia z końcem lat sześćdziesiątych, kiedy 
Smolka o niego walczył — politykę naszą opar- 
to na tak trwałych fundamentach, że po dziś 
dzień pozostały nienaruszone i są dalej podwali- |n 
nami naszej polityki w Wiedniu. — W ramach 
tego programu mieściło się i uznanie konstytucji, 
obejmującej wszystkie ludy monarchii i uznanie 
idei autonomicznej krajów poszczególnych. 

Polityka też polska przez cale pięćdziesię» 
ciolecie trwania Sejmu krajowego, a czterdzie- 
stolecie niemal obsylania Rady państwa i istnie- 
nia Koła polskiego we Wiedniu szła konsekwen- 
tnie tymi dwoma torami, które jej owa pierwsza 
generacya polityków naszych wytyczyła: żądali- 
śmy praw, przyjmowaliśmy obowiązki. Oba te to- 
ry biegły równolegle i ani na chwilę nie odbiegły 
od siebie. 


Stale wykazywali nasi politycy, że — i tu 
również definicya Szczepanowskiego sprawę ja- 
sno stawia — „rozszerzenie samorządu, tak nie- 
zbędne do wyzwolenia naszych sił materyalnych 
i moralnych, nie da się osiągnąć przez jedno- 
stronną agitacyę i presyę parlamentarną i żąda- 
nia, jakkolwiek głośne i powtarzane — ale przez 
zrozumienie i uznanie potrzeb państwowych i 
wykazanie, że powiększenie samorządu w Gali- 
cyi zarazem przyczyni się do spotęgowania sił 
finansowych i wpływu politycznego całej mo- 
narchii*. 


Wykazywano jednak zarazem, że żądać mu- 
simy ze strony państwa zrozumienia i uznanła 
naszych narodowych potrzeb, zaspakajania ich 
gwoli naszej przyszłości i naszych wiecznych ce- 
lów. Od tych imperatywów polityki naszej niema 
wyjątku, odstępstwa, wahnień i modulacyi. 

Nie było ich też w ciągu całej ery kon- 
stytucyjnej. Historya polityczna ostatnich lat 
pięćdziesięciu podaje znakomite przykłady, jak z 
początku widziano tylko jedną stronę problemu 
polskiego w Austryi, niebawem, po wejściu w 
praktyczne życie polityczne, dostrzeżono i drugą 
stronę — i działanie polityczne do tego faktu 
dostosowano. 

Wystarczy przypomnieć Tadeusza Romano- 
wicza, którego pierwotnie ówczesny wszechrząd 
stańczykowski pomawiał o irrydenię i z tego 
powodu poza nawias praktycznej polityki radby 
był wykluczyć, a który potem, jako praktyczny 
działacz, jako referent przemysłowy najwyższego 
naszego urzędu autonomicznego, spotkał się z 
tak ogólnem uznaniem. Można też przypomnieć 
majora Popowskiego, Sybiraka, ucznia francus- 
kiej szkoły wojskowej w Metzu, a doskonałego 


referenta spraw extraordynaryum _ wojskowego w |dzie dalszym obradom. 


——— 


| świątecznej nie mogło się odbyć ani jedno po- 


ŻE dla palaczy JPOPUŁOGOW, 
zdwodie, a 


SSR PE GRAILWAC aea: 


„Gazeta Wieczorna” z dnia 23. kwietnia 1912. 


delegacynch. Te dwa — wybrane na chybił | 
trafił — przykłady, mówią za siebie i bardziej 
jeszcze poł A bezpodstawność wywodów 
„N. F. Presse" 

Nie, dr. Leo nie wyraził wcale rezygnacyi | 
z. dążności naszych do samorządu! Wyrazić 
ich nie mógł jako Polak, jako członek stronnic- 
twa,które za walną zasadę swego programu uznalo, 
że: „Naczelnem zadaniem działania politycznego na- 
rodu polskiego w zaborze austryackim jest taka re- 
forma konstytucył, która nam zapewni pełna swo- 
bode rozwoju narodowego, krajowi zaś da samo» 
dzielność ustawodawczą, administracyjną i finan- 


sową”*. 
Wnioski zatem „N. F. Presse" byly z 
I 


gruntu falszywe i nie odpowiadające rzeczy- 
wistości, a wysnucie ich z okazyi „debaty chor- 
wackiej"zgoła nielogiczne. Bo naród polski, który 
sam dla siebie żąda pełni praw i swobód, pełni 
wolności i samorządu zawsze będzie rzecznikiem 
ich dla wszystkich, którym się dzieje krzywda. 
Dr. Leo był jeno wyrazem woli ogółu, który też 
wystąpieniu jego z serca przyklasnął. 

Życie codzienne, potrzeby chwili, rozgwar, 

spowodowany partyjną rywalizacyą, przysłania- 
ją niejednokrotnie oczom mas linię rozwojową 
polityki naszej wobec państwa. Linii tej jednak 
przywódcy narodu, reprezentanci jego w Wie- 
dniu, z oczu nigdy nie tracą. l dlatego, kiedy 
„N. Fr. Presse“ próbuje suggerować opinii pu- 
blicznej, jakoby linia ta załamała się i jakoby 
polityka nasza na zgoła niepożądane dla nas i 
niebezpieczne bezdroża zeszła — należy stanow- 
czo temu kłam zadać i fałszywe te wieści spro- 
stować. Należy to uczynić już choćby dlatego, 
aby ci, którzy „par tout“ za zniesławieniem obe- 
cnej naszej reprezentacyi politycznej węszą, z 
„N. Fr. Presse" nie brali substratu do nowych 
fantazyi politycznych. 

Uwagi „Nowej Pressy" o rezygnacyi Koła 
Polskiego z idei samorządu nazwać można „wie- 
ścią znikąd”, Morelatu w rzeczywistości brak jej 
bowiem. 


Program pracy lzby posłów. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Wiedeń, 23. kwietnia. 


W tygodniu bieżącym codziennie od- 
bywać się będą posiedzenia plenarne Izby po- 
słów. Zapowiedzianej przez Dałmatyńców ob- 
strukcyi nikt nie bierze na seryo, spodziewają 
się bowiem powszechnie, że posłowie dalmatyń- 
scy sami przyjdą do przekonania, iż przez ob- 
strukcyę zaszkodziliby tylko swej sprawie, wobec 
czego z góry już zrezygnują z dalszych prób 
obstrukcyjnych. Ale nawet, gdyby mieli zamiar 
kontynuować obstrukcyę, nie należy się obawiać 
większych trudności, bo po mowie p. Dulibica 
— dyskusya nad przedłożeniem  urzędniczem 
zostanie zamknięta, poczem przemawiać będą 
jeszcze tylko dwaj mowcy generalni. 

Po ukończeniu pierwszego czytania przedło: 
żenia urzędniczego nastąpi pierwsze czy- 
tanie ustawy adwokackiej i notarval- 
nej, oraz kilku pomniejszych przedłożeń. 

Dalszy program obrad Izby ułoży w ciągu 
tygodnia konwent seniorów. Jako pierwszy punkt 
stanie prawdopodobnie na porządku dziennym 
referat komisyi dla spraw urzędniczych o prze- 
dłożeniu urzędniczem. 

Więcej kłopotu przysporzyłaby parlamento- 
wi ewentualna obstrukcya w komisyach, w szcze- 
gólności w komisyi wojskowej, zdaje się jednak, 
że i tu nie grozi to niebezpieczeństwo. 

Komisya budżetowa ma dziś na nowo 
podjąć obrady. Jak wiadomo, podczas sesyi przed- 


siedzenie tej komisyi, bo sprawa fakultetu wło- 
skiego, w której dotychczas nie przyszło jeszcze 
do żadnego porozumienia, stanęła na przeszko- 
Kwestya fakultetu wio- 
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skiego wciąż jeszcze nie przedstawia się korzy- 
stniej niż dotąd się przedstawiała, ale przewo» 
dniczący komisyi budżetowej, dr. Korytowski, zdo- 
łał przynajmniej nakłonić członków komisyi do 
podjęcia obrad jeszcze przed definitywnym ure- 
gulowaniem sprawy. 

Istnieje zaś plan następujący: Przedewszy- 
stkiem ma być przeprowadzona generalna dy- 
skusya pad sprawą fakultetu włoskiego, w której 
ma zabrać głos jeszcze 18 posłów. Równocześnie 
zostanie postawiony wniosek na rozpoczęcie dy- 
skusyi specyalnej, poczem, ewentualnie nawet 
wbrew woli Włochów, sprawa zostanie przekaza- 
na subkomitetowi. Przed rozpoczęciem dyskusyi 
szczegółowej komisya budżetowa mogłaby się za- 
jąć innemi jeszcze sprawami. W międzyczasie 
zaś prowadzone będą dalsze rokowania z Wło- 
chami. 

Tak, jak sprawy dziś stoją, niema na razie 
mowy, aby Izba przed jesienią mogła się zająć 
definitywnym budżetem. Sądzę zatem, że po Žie- 
lonych Świętach uchwalone zostanie 6-mie- 
sięcznc prowizoryum budżetowe. 

Propozycye przewodniczącego komisyi bu- 
dżetowej dra Korytowskiego przedłożone zostały 
konwentowi seniorów, który przyjął je do wiado- 
mości. Oznaczają one postęp o tyle, że stron- 
nictwa zgodziły się przynajmniej w zasadzie na 
podjęcie obrad w komisyi, mimo, że nie przy- 
szło do żadnego kompromisu z Włochami. 

Równocześnie z komisyą budżetową podej- 
muje też obrady komisya wojskowa. Pra- 
wdopodobnie już na pierwszem posiedzeniu tej 
komisyi będzie się można zoryentować co do na- 
stroju panującego w poszczególnych  stronni- 
ctwach. Na razie liczą się z tem, że dyskusya 
nad przedłożeniem wojskowem potrwa w komi- 
syi przez miesiąc — o ile naturalnie nie zajdą 
jakieś niespodziewane przeszkody. 
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Sprawa uniwersytetu ruskiego. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Jak donoszą pisma wie- 
deńskie, pertraktacye w sprawie uniwersytetu ru- 
skiego niaja być kontynuowane przez cały ty- 
dzień bieżący. Rusini domagają się jaknajrychlej- 
szego załatwienia tej sprawy, gdyż stanęli na 
stanowisku, że wszystkie kwestye już są właści- 
wie przedyskutowane, wobec czego decyzya po* 
winna zapaść jak najprędzej. 


Z WĘGIER. 


Przyszłość gabinetu dr. Lukacsa. 


Budapeszt. (Tel. wł.) Po wczorajszych 
konferencyach dr. Lukacsa z Kossuthem i Justhem 
oceniają położenie mniej optymistycznie, niż do- 
tychczas, gdyż w kolach opozycyjnych konferen- 
cye owe nie wywołały korzystnego wrażenia. Po- 
kazuje się, że także Lukacs będzie miał do 
zwalczania bardzo wielkie trudności, zanim uda 
sie mu ustalić porządek w parlamencie. 

W każdym razie nie należy zbyt pesymisty- 
cznie zapatrywać się na sytuacyę, bo wczorajsze 
konierencye stanowią dopiero początek rokowań 
Lukacsa ze stronnictwami opozycyjnemi. Po ża» 
dnej stronie nie zapadło wczoraj decydujące 
słowo, a pertraktacye potrwają jeszcze dość dłu- 
go. Jest więc możliwe, że w poniedziałek sytua- 
cya nie będzie jeszcze wyjaśniona, mimo, że w 
tym dniu nowy gabinet ma przedstawić swój pro- 
gram parlamentowi, 

W kołach Mossuthowców wskazują na to, 
że oświadczenia Lukacsa w Sprawie reformy woj- 
skowej są zupelnie niewystarczające, Justhowcy 
znów oświadczają, że absolutnie nie mogą się 
zgodzić na taką reiormę prawa wyborczego, jaką 
projektuje Lukacs. 

Gazeta „Az Est* donosi, że w myśl pro- 
jektu Lukacsa, liczba wyborców podniosłaby się 
w dwójnasób, wynosiłaby przeto przeszło dwa 
miliony. _Głosowanie miałoby się odbywać w po- 
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szczególnych gminach i byłoby na ogół publiczne. 
Natomiast w 100 okręgach wiejskich ma być za- 
prowadzone glosowanie tajne, przyczem okręgi 
te wysylałyby po 2 posłów do Sejmu. 


Czy Rosva przygotowuje wojnę? 
Lwów, 25. 
dzie między ludem, przenika w świat, za 
granicę, szereg pogłosek o wojnie. W setną ro- 
cznicę „roku owego“, wiosny tej, która aż w za- 
ścianki litewskie przenosiła nastrój wojenny, 
powtarzają się dziś i gromadzą wieści o mobili- 
zacyach, pogotowiach, planach itd. 

Wieści te dostają się do gazet zagrani- 
cznych i budzą tam najrozmaitsze refleksye. Sta- 
nowią podatny materyał dla kombinacyi dzienni- 
karskich, którym niejednokrotnie pomaga „wy- 
obraźnia twórcza” w dorabianiu „wiadomości“ i 
sensacyjnych nowin „na własnych drutech'* re- 
dakcyjnych. 

Co kilka dni też spotykamy groźne wieści: 
ten a ten korpus już zmobilizowany, ten oddział 
wojskowy już od stóp do głów uzbrojony, ta for- 
macya mobilizacyjna rozsnuta nad granicą. 

Warto dlatego raz już jasno postawić kwe- 
styę, czy wieściom tym odpowiada rzeczywistość, 
czy naprawdę Rosya niebawem znajdzie się 
wśród zawieruchy wojennej. 

Informowaliśmy się u szeregu znawców sto- 
sunków rosyjskich, zasięgaliśmy wiadomości wśród 
zaufania godnych osobistości Królestwa i oto re- 
rezultaty naszych informacyi. 

Punktem wyjściowym ewentualnych kroków 
wojennych ze strony Rosyi byłaby wspólna ak- 
cya włosko-rosyjska przeciw Turcyi. Dawne ma- 


kwietnia. 


rosyjskiej głowie politycznej, okazała się jednak 
| nie do przeprowadzenia. 

Przedewszystkiem uznał ją rząd rosyjski za 
niemożliwą do realizacyi. Zdał on sobie miano- 
wicie sprawę z tego, że pierwszy krok wojenny 


|Rosyi spowodowałby tak silny odruch mocarstw | 


| europejskich, iż klęska, jaką Rosya na Wscho- 
„dzie przed kilku latv poniosła, w porównaniu 
z tym odruchem byłaby drobnostka. 

Rząd rosyjski zdał sobie sprawę, że oder- 
iwanie Wioch od trójprzymierza nie jest rzeczą 
tak łatwą, że Włochy tyle mają powodów do 
|wytrwania w trójprzymierzu, iż nie tak łatwo 
uległyby pokusom rosyjskim. A z drugiej strony: 
ani kapital francuski, ani ewentualna pomoc 
'dyplomatyczna Anglii nie zrównoważą w skut- 
lkach tej siły, którą obecnie reprezentuje trój- 
przymierze odnośnie do południowej Europy. 
„Wreszcie: rząd rosyjski zdał sobie sprawę, że 
wprawdzie pewne państewka bałkańskie kokietują 
stale z Petersburgiem i chętnie — podczas po- 
koju — oddają się mu w opiekę, chętnie godzą 
się na pewnego rodzaju protektorat, zwłaszcza, 
kiedy objawia się w formie... brzęczącej -— ale 
na wypadek wojny musiałyby mieć uzasadnione 
obawy, czy też Rosya po wojnie nic zechciałaby 
swej życzliwości i tonu protektora przemienić 
w realny i prawny stosunek pana do lennika. 

Z tego wszystkiego rząd rosyjski zdaje 
sobie doskonale sprąwę i dlatego wcale nie ma 
powodu przeć do wojny i przygotowywać się na 
seryo do niej. 

Inna rzecz z nastrojem, jaki szerzy się 
' wśród mas ludności. Masom tym, które po woj- 


| Ta myśl, która istotnie świtałą w niejednej | 


syjska obsadzona była zwiększoną ilością wojsk, 
| jakoby lada chwila spodziewać się należało wkro= 
czenia Rosyan do Galicyi itd. — tyle tylko jest 
prawdy, iż są to jeno „pia desideria“ szowini- 
stów, których rząd rosyjski dlatego tylko stano- 
lwczo nie zbija, by nie ziębić jeszcze bardziej 
nastroju pesymistycznego, który po ostatnich klg- 
skach wojennych w Rosyi zapanował 


Z PRASY ROSYJSKIEJ. 


Mowa Kokowcewa. 


Mowa premiera rosyjskiego Kokowcewa na 
| posiedzeniu członków moskiewskiego komitetu 
|giełdowego, w której Kokowcew zachwycał się 
trzecią Dumą, mówiąc, że zrobiła to, co do niej 
i należało, broniąc interesów państwa rosyjskiego, 
| wywoluje w „Rieczi” uwagi krytyczne, ostre 
i słuszne. Organ kadetów wywodzi, że Duma nie 
przyczyniła się do podniesienia wewnętrznego 
| życia Rosyi, nie podziela też optymistycznych 
lzapatrywań Kokowcewa w sprawie 4-tej Dumy, 
który wzywa wyborców, by głosowali wedle idei: 
dła dobra Rosyi i polemizuje ze zdaniem pre- 
miera, że wówczas będzie można spokojnie pra- 
cować. „Nowoje Wremia" wstrzymuje się od u- 
wag, zdaje tylko sprawę z mowy Kokówcewa, 
d.dając jedynie na końcu: rira mieux, qui rira 
le dernier. 


Wybory do Dumy a popi. 


Z powodu zbliżających się wyborów do 
|czwartej Dumy, „Riecz” wskazuje na ogromne 


nie japońskiej i po okresie rewolucyi i kontrre- |niebezpieczeństwo, jakie grozi posiępowcom ze 
wolucyi żre pesymizm, które przenika chroniczna |strony popów prawosławnych, którzy agitują za 


rzenia rosyjskich polityków, prasy, które wciąż |choroba rosyjska, choroba woli — masom tym rządowymi kandydatami, nie przebierając zupeł- 


zwracają się ku Konstantynopolowi, jako  połu- 
dniowej ostoi imperyum rosyjskiego — wciąż je- 
szcze nurtują wśród rzesz rosyjskich. I bez kwe- 
styi: kiedy wybuchła wojna trypolitańska, kiedy 
rząd włoski postanowił zarzewie wojny przenieść 
i ma morze Śródziemne i na terytorya europej. 
skiej Turcyi, wówczas sama przez się wybiła się 
na czoło konstelacyi politycznej myśl: czy też 
teraz Rosya nie zechce naprawić sobie reputa- 
cyi, nadszarganej na dalekim Wschodzie w roku 
1905, czy nie zechce — wobec rezygnacyi z pla- 
nów zaborczych na wschodnich krańcach swego 
jmperyum — przenieść punktu ciężkości swych 
tendencyi zaborczych na poludnie, na Bałkan 
i europejską Turcyę? 


NOWA PIEŚŃ. 


konieczny jest bodziec, podnieta, pobudka pa- 
tryotyczna. 

I dlatego też rząd — sam na seryo w woj- 
nę nie wierząc — nie przeciwdziała wnikaniu w 


masy ludności haseł wojennych, nie dementuje | 


pogłosek, nie prostuje wieści, niejednokrotnie 
fantastycznych, a nastrój patryotyczny i poczucie 
siły wielce podnoszących. — Tembardziej zaś 
tych wieści nie prostuje, ile że podniesienie na- 
stroju mas w najbliższych czasach konieczne jęst 
rządowi ze względu na zbliżającą się agitacyę 
przedwyborczą do czwartej Dumy. 

To też na kolportowanych i w Rosyi i w 
prasie zagranicznej wieściach, jakoby tuż, tuż 
wybuchnąć miała wojna, jakoby cała granica ro- 


dziecka na pastwe ciemnej, słotnei, zimnej nocy 
jesiennej. Czują to poeci w Polsce, lecz piszą, -— 
piszą, bo pisać muszą i żalą się życiu i narodowi 


nie w środkach. Inne stronnictwa w walce mię- 
dzy sobą zapominają zupełnie o wpływie kościo- 
ła ortodoksyjnego, który wzrasta coraz bardziej 
w Rosyi. „Riecz” wzywa dlatego do wytężenia 
wszystkich sił, by bezwzględnie wpływ ten osła- 
|biać i niszczyć. 


Uniwersytet dla „prawdziwych Rosyan". 


| Minister oświaty Kasso polecii senatowi 
uniwersytetu petersburskiego zająć się obsadze- 
niem katedr encyklopedyi prawa, procedury cy- 
wilnej, ekonomii politycznej i prawa handlowego 
przez zwyczajnych, rządowych profe- 
sorów. Obecnie wspomniane powyżej działy 
wykładają: nadzw. prot. Petrażycki, dziekan wy- 


| wola, przez patos oratorski. jako kwiat napiętej 


woli, przez rytmy hymnu, w którym się poeta odu- 
rzał przeczuwaniejm niejasnei mu jeszcze religii, 


JÓZEFA JEDLICZA: „NIEZNANEMU BOGU'*%), | swemu, bo mają dość tej odwagi dostojnej, aby |religii jeszcze nie opanowanej. Przeszła tę drogę 


I. 


W społeczeństwie naszem odzywają się co- 
raz częściej głosy, że niema pośród nas miejsca 
dla poszyi. Panowie, którzy w obecnej chwili pi- 
suia wiersze, nie żyją Życiem swego spoieczeń- 
stwa. Słyszy się ze strony poważnej nawet kry- 


tyki polskiej, że pisanie wierszy w obecnej chwili | 


życia naszego, iest anachronizmem. Polskie poko- 
jenie współczesne nie pragnie wierszy i piszących 
nie odczuwa i nie rozumie. 

Jest prawdą niezaprzeczoną, że część Polski 
nie odczuwa poszyi, że część piszących nie pisze 
dla Polski. Twórca może w dziele swem z prze- 
dziwną ofiarnościa sekcyonować wobec całej Pol- 
ski siebie całego, całe swc życie, a jednak nię 
wzruszy nawet krwią swciąa nikogo, bo szanowni 
obywatele mają na to za dużo spokoju i za mocne 
pancerze.. Opancerzony obywatel czcigodny nie 
wzruszy Się, gdyż od dawna inż na drzwiach swe- 
go zacisznego mieszkania wywiesił tablicę z o- 
strzeżeniem: odi poetam ct arce0.. 

Cave canem. 

Takie jest to dzisiaj pisarza polskiego, w 
klórem wydanie publiczności życia swego jako 
dzieła sztuki, iest jakby wydaniem bezbrotiego 


*) Wńd. Mortkowicza. Kraków—Warszawa 1912. 
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się użalić. Piszą, chociaż coraz częściej słyszą do- 
koła siebie: odi poetan. 

Ktoś niedawno napisał w jednym z tygodni- 
ków warszawskich, że najmniej obecnie czyta 
Polska swoich liryków. 

Gdyby te słowa pisarza warszawskiego by- 
ły prawdą, świadczyłyby one, że współczesna li- 
|ryka polska nie jest liryką, że ona nie może stać 
i sie pieśnią, że zatem mija się z celeni swoim isto- 
tnym, najdalszym, ostatnim. 

Więc że wiersze liryczne noszą ślady kon- 
trastów dramatycznych, że sa dziełem pracy i re- 
fleksyi i rozumu, walki i przeciwieństw, i serca i 
mózgu, że nie są tylko „wolną duszą uczucia ',— 
więc nie są pieśnią. 

Czytam Józefa Jedlicza nowy tom poczyi, 
poświęconej „Nieznauemu Bogu“, — i zdaje mi się, 
że mi iego poezya sprawę tego „anachronizniu” 
wyjaśnia. Może ktoś ze zacnych obywateli, wy- 
wiesiwszy ostrzeżenie: „odi poetam“, nie u- 
zna w Jedlicza „Złotych dyskach“, w jego „Je- 
siennych elegiach* i „Opowieściach* pieśni no- 
wei, — mimo to iednak wiersze te sa pieśnią dla 
jezytelnika, przed którym żaden poeta nie będzie 
ostrzegał współpiszących: cavete canem. 

Polska poezya przedarła się na swe szczyty, 
ku uajwyższemu, co się jej] udać mogło, ku pieśni. 
Droga na ten szczyt wiodła ią przez rymy pél- 
boetów, których uczucia biczowała i podniecała 


e 
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pod firmą 
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poezya polska, zanim zabłysła w pieśui nieśmier- 
| telnej romantyzmu polskiego. przeszła tę drogę i 
|stała się pieśnią całego narodu. 


W ostatniej dobie naszego życia dala nam 
poeżya pieśni nie wiele. Lecz pieśń ta jest. Nie- 
porozumienie sprowadziły tomy wierszy, zale- 
|wających półki księgarskie, wierszy czasami na- 
wet głośnych, lecz tylko wierszy, które są tylka 
formalnym, zewnętrznym objawem twórczości po- 
etyckiej i niczem więcej. 

Poezya jednak nasza nie zamiłkła. Ona 
istnieje, żyje i coraz nowe tworzy dziwy. Do niei 
przybył ten nowy tom poczył Jedlicza, jako no- 
wa, potężna pieśń mocy i tęsknoty i woli, jako 
Sila nieposkromiona duszy poety, który swego 
czytelnika uczy śpiewać na znaną, a jednak nowa 
nutę. 

Jest bez kwestyi w tym tonie, w „Polnyci 
różach, w „Oicach* i w „Czemu nic-wierzysz w 
cuda“ podżźwięk mielodyi dawnej, ale Jedlicz w 
i każdym ze swoich wierszy iest dość silny i orygi- 
|nalny, jego pieśń dość samoistna i silna, aby jego 
r waryacyć dawniejszej melodyi nie musiały nas 
skłonić do słuchania wyiężającezo, aby przed ninn 


— jeśli w czyiś dom wejść zechce, — nikt nie 
iaa sie zastawić owem: o di poetam. 
Jedlicza wiersze: „Bogu Nieznanemu”, sa 


|najsilniejszym typem tych dostojnych, w każdym 
|jdźwięku artystycznych. najbardziej twórczych 


| Lwów 
Teatralna 


 waryacyi. Zebrane pod wymienionymi tytułami, 


smugi pól, niosąc ña zimnych dłoniach złoty pie- 
"na szarej chmurze Świecąc, mieni się niby złoty 


= skonstruowana 


"cac i lecac wciąż wśród bieli Świtu, nadziei, ma- 


Sy 4. 
gertatu prawa Holmsten, pryw. docent Baranow-'czelęe stoi obecnie minister de Broqueville, 
ski i pryw. docent Kaminka. — Z tych czterech, Ofiarą jej paał przed kilkoma tygodniami mini- 
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profesorów najbardziej: znany jest wybitny uczo- | 
ny polski: Petrażycki, poseł do pierwszej Dumy.; 


Powracająca fala reakcyi. 


Ze względu na powrót dawnego kursu re-! 
akcyjnego w Rosyi, przytacza miesięcznik „Ru-! 
skaja Starina“ okoliczności, które towarzyszyły 
mianowaniu Apuchtina kuratorem warszawskiego ' 
okręgu naukowego. Panowały wówczas wszędzie | 
zamieszki w wyższych zakładach naukowych. | 
Kiedy ówczesny minister Tołstoj prosił cesarza 
na audyencyi o zezwolenie na wybór warszaw- 
skiego kuratora, Aleksander Il. zapytał: „W któ- 
rych szkołach wyższych nie było nieporządków ?' | 
„W moskiewskim instytucie geometrów". i 

Fakt, że w instytucie geometrów, na które- 
go czele stał Apuchtin, nie było nieporządków, | 


był przyczyną zamianowania Apuchtina kurato- | 


rem dla warszawskiego okręgu. i 

Mniejsza o to, czy te kwalifikacye Apuch- 
tina odpowiadały jego mianowaniu — car tak 
rozkazał; „Ruskaja Starina“ twierdzi, że i dziś; 
powracająca fala reakcyi znowu stawia po-! 
licyjne kwalifikacye przy mianowaniu profesorów ` 
uniwersytetu na pierwszym planie, stwarzając 
plejady Apuchtinowi podobnych i pozbawiając | 
uniwersytety i politechniki wybitniejszych sił. | 


Z walk politycznych w Belgii. 


Dnia 20 czerwca przypada w Belgii termin 
wyborów nowych członków lzby, wyborów, od 
których zależy los dotychczasowego rządu. Rząd 
w Belgii od łat 27 opiera się na większości 
klerykalnej, która wszakże od r. 1902 zmniejsza 
się bezustannie i obecnie zmałała do 6 głosów. 
Zwłaszcza wypadki lat ostatnich przyczyniły się 
do zachwiania stanowiska rządu, a nawet dopro- 
wadziły w r. 1911 do upadku gabinetu Schol- 
laerta z powodu przedłożenia nowej ustawy 
szkolnej, zapewniającej znaczne przywileje roz- 
powszechnionym w Belgii szkołom klasztornym. 

Ostatecznie zwarty blok opozycyjny, jedno- 
cząc w sobie stronnictwa liberalne i socyalistów, | 
odniósł zwycięstwo i zdołał wymódz na rządzie 
szereg ustępstw, jak: cofnięcie nowego prawa o 
szkolnictwie, zwiększenie liczby posłów w parla- 
mencie o 20 mandatów i — co uważać należy 
za istotnie ważną zdobycz w interesie rozwoju 
parlamentaryzmu w Belgii — obietnicę zarządze- 
nia wyborów ogólnych. W Belgii bowiem dotąd 
lsba odnawiała się połowicznie co dwa lata. 
Ponadto opozycya wszelkimi sposobami stara się 
podkopać znaczenie i powagę rządu, na którego 


I 


są ogromnym materyałem myśli i uczucia i formy 
jasnodumca, który marzy cudnie nad swoimi skar- 
bami. Wiersze te, — to albo pieśń filozofa o „smu- 
tku jesiennym“, o majestacie Śmierci, co wzłatuie ! 
nad straszną kraina, kędy krew płynie, iskrząc się 
i mieniąc złotą purpurą, co leci przez martwe 


niadz, a kędy ponad szare smutne strzechy słońce 
pieniądz na dłoni brudnej; albo ta mistrzowsko | 
„elegia zmierzchów* o liściach | 
zwiędłych, o zwiędłych liściach-my ála c bh; co lc- 


rzeń i snów i rojeń, — spadają iak krwawe litery 
prawdy okrutnej, że wieczna jest tylko Śmierć i 


' znicestwienic. 


_ pozorny pesymizm. Jedlicz nie wątpił nigdy w. nic- 
, śmiertelność twórczej mocy człowieczej. 


Pozorna jest jednak tylko rezygiłacya poety, 


w jej 


| przyszłość i świat jasny, promienny. Stojąc zdala i 


od wszelkiej metafizyki, na jej dyarnetralnie prze- 
ciwległym krańcu, autor przepięknego, głęboko 
psyclologicznie ujętego „Więźnia”, zasnuwa się | 
jak pajak w sieci swycli snów twórczych, prze« 
drzeźniałjac z za tej sieci, — jak z poza kraty, —. 
bóstwu ciemności i smutków i radując się, wię- | 
zień swoich marzeń, iż myśl jego mimo smutku | 
i nudy i lęku, skrzy w mroku jak płomień w popie- | 
le, myśl wieczna, niezniszczalna, co jak niewinny ! 
kwiat niebios leci ku wielkiemu celowi ludzkości, , 


„wierząc niezłomiie w cud życia, ergo w. życie 


wieczne | 
EDMUND WEISBERG. j 


fta będzie 


ster wojny, oskarżony 0 zaniedbanie podczas 
krytycznej sytuacyi ubiegłego lata środków, 
mających zabezpieczyć granice kraju. Obecnie 


ataki opozycyi zwróciły się przeciwko mowie 
prezydenta de Broqueville'a, w której w mętnych 
dosyć zarysach określił on przyszły program 
rządu odnośnie do szkolnictwa. Wedle tego pro- 
gramu wyznaczonoby prywatnym szkołom, utrzy: 
pom przez duchownych, subsydya rzą- 
dowe. 


Opozycya obawia się, by szkoły subwencyo- 
dzy swej dla propagandy wyznaniowej, Z argu- 


ciwko rządowi. Należy spodziewać się, że walka 
zaciekła, gdyż rząd niełatwo da za 
wygrane i będzie chciał utrzymać się przy wła- 
dzy, którą dzierży od 30 łat niemal. 

W związku z agitacyą wyborczą urządzają 
socyaliści i liberali w Belgii demonstracye anti- 
klerykalne. Do takich demonstracyi należała n. p. 
urządzona w drugi dzień Wielkiej Nocy t. zw. 
„komunia dzięcka”, podczas: której około 5000 
dzieci przybyłych z całej Belgii udało się do 
pomnika Ferrera, gdzie odśpiewano kilka hymnów 
i wygłoszono mowy. Demonsttacya 
możliwą tylko przy wielkiej tołerancyi religijnej, 
zwłaszcza gdy się zważy, iż pomnik Ferrera stoi 
na placu kościoła św. Katarzyny. 


KRONIKA. 


Wiadomości osobiste. Dyrektor Ligi Po- 
mocy przemysłowej, Józef Olszewski, powrócił z 
Lowrany, gdzie bawił na kuracyi i objął urzędo- 
wanie. 

Nowiny teatralnę. Warszawski teatr 
Powszechny: skupia w swoich powstać do- 
piero mających murach coraz większą ilość ar- 
tystów z naszych scen. Z Krakowa zaangażował 
dyr. Choroszczo Szymborskiego, 
Renardównę, z teatru Nowości Krzewińskiego, 
znanego lwowskiej publiczności i St. Knake Za- 
wadzkiego. Maluczko a powiemy: „nec locus ubi 
teatr krakowski fuit... 

Wanda: Siemaszkowa występuje o- 
becnie z dużem powodzeniem w. 
„Warszawiance', „Sedziach'”, „Rosmersholmie” i 
„Zaczarowanem kole“. 

Irena Solska 
na szereg przedstawień 
Wielkim i Letnim. 


przybyła 


w teatrze Rozmaitości, 


„Misericordia“. Pod tym tytulem otwiera-: 
my dziś rubrykę. w której w pewnych odstępach: 


czasu przygważdżać będziemy potknięcia się i 
śmieszności, które niesie fala życia 
cznego. 

Z Teatru miejskiego piszą nam: W środę 
24. b. m. odbędzie się XII. przedstawienie z cy- 
klu polskich utworów scenicznych; danym będzie 
nadzwyczaj zajmujący dramat Aleksandra Swię- 
tochowskiego: „Piękna“, z Konstancyą Bedna- 


| rzewską w roli tytułowej. Abonamentu Nr. 31. 


W piątek 26. b. m. premiera rozgłośnej ko- 
medyi Karola Rósslera: „Pięciu z Frankfurtu", 
w pierwszorzędnej obsadzie. Abonamentu Nr. 32. 

Pani Ludwika Marek-Onyszkiewiczowa, była 
artystka opery lwowskiej, w przejeździe z Wice- 
dnia do Rosyi, wystąpi gościnnie dwa razy na 
naszej scenie, a mianowicie: w czwartek 2. maja 
w „Traviacie“ i w piątek 3 maja w „Halce', 
aby się przypomnieć publiczności lwowskiej, któ- 
rej była dawniej ulubienicą. 

Premiera S-aktowej komedyi lgnacego Ni- 
korowicza p. t. „W gołębniku”, naznaczona na 
10. maja. Główne role odtworzą pp.: Gostyńska, 
Trapszo, Jankowska, Michnowska, Nowacki, Ra- 
siński, Dobrzański, Barwiński, Okornicki i 
Ratschka. z 

Cudotwórca bilardowy. Po kawiarniach 
lwowskich grasuje od kilku dni jakiś jegomość, 
popisujący się grą na bilardzie, Po skończonej 
produkcyi cudotwórca ustawia na bilardzie przy” 
rządzik do gry hazardowej, przypominający w za- 


taka byla | 


Kosińskiego, | 


Krakowie w! 


do Warszawy: 


publicysty- ` 
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' sadzie ruletę, a goście kawiarniani zaczynają się 
„zgrywać“. 
Niewinna ta zabawa trwa tak długo, dopóki 
,się nie napełni kieszeń cudotwócza a nie wyż 
próżni dotkliwie pugilares grających. 
Poczem cudotwórca bilardowy kawiarnię o- 
' puszcza syt sławy i zadowolenia. 


Repertuar Teatru miejskiego: 

We wtorek 23 kwietnia po raz sei: „Cnotliwa Bar- 
i bara”, 
I W środę 24 kwietnia XII przedstawienie 4 cyklu pol- 
iskich utworów scenicznych, poraz l-szy (wznowienie) 
; „Piękna, dramai w 4aktach, Aleksandra Swiętochowskiego 


,Rowane przez rząd, a więc z pieniędzy dostarcza- |* Ńonstanćyą Bcednarzewską w roli tytułowej. Abonament 
nych przez ogół obywateli, nie nadużywały wła.: 


nr. 31. 
. W czwartek 25 kwietnia poraz ‘hety: „Cnotliwa Bar- 
barą“ operetka w 3 aktach Oskara Nedbala, z Fleleną Mi- 


t 


l mentu tego ukuli sobie opozycyoniści broń, którą łowską w roli tytułowćj. 
podczas przyszłych wyborów walczyć będą prze-. 


W piatek 26 kwietnia poraz -szy (nowość): „Pięciu 
z Frankfurtu“ komedya w 3 aktach Karola Roessiera. Abo- 
| aament nr, 52, 

W sobotę 27 kwietnia o godzinie 3-ciej po południu 
idla młodzieży szkolnej „Hamlet" z Karolem Adwentowi- 
CZE W 

W sobotę 27 kwietnia o godzinie poł do ósmej wie- 
| czór po raz piatv „Cnotliwa Barbara". ` 

W niedzielę 28 kwie'nia o godzinie 3-ciej. po polu- 
dniu po raz siódmy „Koschiszko pod Racławicami". - 

W niedzielę 28 kwietnia o godzinie pół do ósmej 
więcz, po raz szósty „Cnotliwa Barbara". i 

MY poniedziałek 29 kwietnia pó raz drugi „Pięciu z 
Franktitu*, i 3 

Wte wlorek 50 kwielnia po 
Barbara“, 


raz siódmy: „Cnotliwa 


„Wisła“. Pojawil się numer drugi i trzeci 
tego artystyczno-literackiego tygodnika; obok bo- 
gatego działu z dziedziny literatury i sztuki, prac 
dłuższych, oraz ulotnych wierszy. sprawozdań z 
książek i teatrów, odznacza się „Wisła* bardzo 
piękną stroną zewnętrzną: papier' dobry, ilustra- 
cye czysto i znakomicie wykonane: Naogół ty- 
„godnik robi dodatnie wrażenie. l 

Zapomniany jubileusz. Znany publicysta K. 
Bartoszewicz zamieszcza w krakowskiej „Wiśle” 
następujące słuszne uwagi o jeszcze jednym. za- 
,pomnianym tegorocznym jubiłacie: Przeszła nie- 
postrzeżenic setna rocznica urodzin Leopolda 
Kronenberga. U nas w Galicyi malo o nim wie- 
my; co najwyżej, że był to jakiś bogaty bankier 
warszawski, z którego nazwiskiem spotykamy się 
parokrotnie w dziejach r. 1861. Ale Warszawa 
powinna o nim dużo, bardzo dużo wiedzieć | cie- 
pło, bardzo ciepło, rocznicę jego przypominieć. 
Tymczasem zaledwie dwa czy trzy pisma „bąk- 
nęły" o tem, że Kronenberg Urodził się przed 
"stu laty... 

A przecież bez szerszego opisu działalności 
Kronenberga i bez głębszej charakterystyki jego 
postaci, dzieje rozwoju ekonomicznego Królestwa 
w polowie XIX. wieku, a nawet poniekąd dzieje 
życia politycznego i społecznego tych czasów nie 
będą zupełne. ! w historyi polskiego dzieńnikar- 
stwa ma on swą kartę honorową. 

Wielki ekonomista i działacz społeczny, 
twórca olbrzymich przedsiębiorstw (choćby wspom- 
nieć kolej terespolską), założyciel szkoły techni- 
cznej i handlowej, której wychowańcy szczczycą 
się w Królestwie nazwą „kronenberćzyków”, re- 
formator dziennikarstwa, Spólnik prac Andrzeja 
Zamoyskiego, członek głośnei delegacyi warszaw- 
‘skiej, „energię i bystry rozum łączył z zacnością 
obywatelską, ze szczerą i gorącą milością swego 
społeczeństwa”. 

Badanie mowy ludowej. Rada szkolna 
krajowa rozesłała cyrkularz następujący do za- 
rządów szkół i nauczycieli szkół ludowych w Ga- 
,licyis Dr. Kazimierz Nitsch, profesor uniwersyte- 
tu Jagiellońskiego, podejmuje podróżc naukowe 
po kraju dla badania mowy ludowej, polskiej i 
ruskiej. Ponieważ obcemu nieraz niełatwo na wsi 
zyskać sobie zaułanie ludności, przeto poleca się ' 
zarządom szkół i nauczycielom szkoł ludowych. 
aby wymienionemu profesorowi starali się ułatwiać 
pracę, czy to przez zaznajomienie go z ludźmi i 
i usunięcie ich ewentualnych podejrzeń, czy też 

przez pozwolenie mu na studya : nad dziećmi w 
szkole, bcz uszczerbku dła nauki, głównie poza 
godzinami szkolnemi. Za namiestnika Dembowski. 

Strindberg chory. Z Stockholmu donoszą 
o powtórnem zachorowaniu Augusta Strindberga, 
który zapadł na ciężkie zapałenie otrzewnej. 
Okazała się potrzeba natychmiastowej operacyi, 
‘która wzięła obrót poniyślny. "Chory jest- jednak 
(bardzo osłabiony i cierpi silne bóle. 
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Z teatru maryonsłek. P: Ludwik Latei- 
mer prosi nas o zaznaczenie, że w przedstawiee 
niach teatru maryonctck p. Pietrzyckiego w Bro- 
dach, Samborze i Kołomyi nie będzie brał u- 
działu jako recytator. 


2 Towarzystw. 

„Ognisko kobiet“ (Brajerowska 14), W czwartek 
dnia 25 b. m. o godzinic 7-mej pogadanka: „Dzień kobiet 
dnia 12 maja 1913 r. Zagai p. Ansa Perimutwiówne 
Goście mile widziani. 

W „Kuźnicyś, Związku tsziałc. młodzieży polskiej, 
odbędzie się we środę, 24 b. m. o godzinie 7-miej wicczo- 
rem zebranie członków „Kuźnicy* (ul. Ossolińskich 11) 
w sprawie bojkotu szkół rosyjskich w Królestwie Polskiem 
i sianowiską względem uchwał NI Zjazdu Związku mio- 
dzieży postępowej I lwowskiej „Spójni“. 

Uniwersytet ludowy im. Adama Mickiewicza. | 
Odwołany wykład dr. Ludwika Mańkowskicgo „O pasoży. | 
tach jndzkich* odbędzie się dis „dnia 28 kwietnia | 
w sali stow. urzędnisów prywatnych (Batorego 11) o g. 7 
win. 30 wlecz. Wykład bedzie ilustrowany obrazami świe 
flnymmi, Wstęo wolny. | 

Z Towarzystwa Politechnicznego. Odczyt „O spa- : 
laniu śrnieci* odłożony 'do maja. 


Organ ukraiński w języku polskim. Po-| 
litycy ruscy doszli do przekonania, iż koniecznie | 
im jest potrzebna gazeta, któraby w ięzyku pol-| 


skim robiła politykę ukraińską. Podobnie, jak| 
wiedeńska „tJkrainische Rundschau“ ma infor. | 


A 5 2%, 3 cy | 
mować Miemców, jak przeróżni studenci ukraiń- 


scy w Paryżu i innych stolicach europejskich 
zalegają redakcye i nanoszą manuskrypta o. 


„krywdach”, rzekomo dokonanych na Rusinach— | 
tak obecnie wentyluje „Dilo“ myśl wydawania w | 


języku polskim ukraińskiego organu. „Czy niema | cławowicz. Toćzy się ono w kierunku zbrodni ; 


-— pisze — sposobu na to, by szerokie koła! 
polskiego społeczeństwa otrzymywały bezpośred- | 
nie i wierne wiadomości o naszem życiu ? Jeśli 
znalazły się sposoby, by informować wiedeńskie | 
sfery polityczne, jeżeli nawet zachodnia Europa 
dowiaduje się prawdy (?)'o nas z naszego nie- | 
mieckiego organu, my powinniśmy się postarać, | 
by i nasi najbliżsi sąsiedzi emancypowali się z 
pod wpływu swych publicystów. Licząc się z tem, 
że szerokie koła Polaków nie umieją po ukraiń-! 
sku i nie znają „słowiańskiego alfabetu" il 
długo jeszcze nie będą go znały, zostaje jedyny! 
sposób: założyć ukraiński organ „w polskim! 
jezyku,“ 

W każdym razie jest to postęp: do nie- 
dawna Rusini patrzyli krzywo i to bardzo krzywo | 
na tych swoich rodaków, którzy zajmowali się 
np. tłumaczeniem utworów literackich ukraińskich 
na język polski. Twierdzili, że w 
sób odkrywa się karty i tajniki 
dowej... | 

Wpisy do gimnazyum ukraińskiego wj 
Przemyślu odbyły się -— jak donosi „Diło“ — 
pod przewodnictwem inspektora Majchrowicza, 
w dniach 17, 18 i 19 bm. Odmówiono przyjęcia 
12 uczniom, z których wszyscy, prócz jednego, 
mieli w pierwszem półroczu złą notę i złe oby- 
czaje. Przyjęci musieli zlożyć taksę w kwocie 5 K 
20 h. 

W końcu apeluje „Diło* do uczniów gim- 
nazyum przemyskiego, by dali spokój awanturom 
i wzięli się do nauki... 

Lzy upomnienie 
spóźnione ? 


ten Spo-| 
taktyki naro- | 


to nie jest trochę 


Mimo rzekomych zmian na lepsze w Rosyi i w| 
Królestwie, mimo usunięcia Stołypina i rządów. 
„postępowo usposobionego' Kokowcewa, stosun- | 
ki bezpieczeństwa w caracie są wprost straszne. ! 
„Kuryer Poranny“ opowiada następujące sacho- | 
wanie się policyanta wobec inteligenta, chemika, | 
który na żądanie „stupajki' nie mógł wylegity- | 
mować się paszportem : i 
„Policyant prowadzi człowieka, szarpiąc iań=' 
cuckhem kajdan i zadając więźniowi dotkliwy ból. 
Ofiara oponuje przeciwko temu postępowaniu i. 
grozi skargą. ; 
Nic to nie pomaga. 


WYROB 


- W KRAKOWIE — 


i SKŁAD GŁÓWNY 


APTEKA F.GRALEWSKIEGO 


„Gazeta Wieczorna” z dnia 25. kwietnia 4012. 


Ofiara chwyta się innej obrony: 

-- da jestem austryacki poddany! -— woła 
niebacznie, przypuszczając, że to może wpłynie 
na policyanta, 


-—- Ja ci dam austryackicgo poddanego! —. 


3 
4 
+ 


woO;a 


a twarz 
więć 


policyant, 
nia. 

Nowy moment: Policyant przysiska swą 
ofiarę do muru, i usiluje skruszyć go głową „po- 
dejrzanego. Więzień ma na głowie ciepla czap- 


i pięść jego spada na 


sę, więc ciosy nie są dotkliwe, ale czapka może | 
przewidując to | 
zwabiony krzykami nadbiega | 


się osunąć. a wtedy będzie źle; 
poczyna krzyczeć: 
stróż nocny. 

— Co się tu dzieje ? 

-- Nie twój interes! — brzmi odpowiedź 
stójkowego, ale wobec świadka mityguje się i 
„prowadzenie odbywa się w dalszym ciągu. 


Wszystko ma swoje granice, i ostatecznie 
austryacki póddany, skoczywszy po rozum do 


głowy, zwraca się do stójkowego 
o co mu właściwie idzie. 
Może chce pieniędzy ? 
Policyant mówi: 
— Daj pięć rubli, to cię puszczę. 
Ostatecznie zadawala się trzyrublówką (,,vo- 
dejrzany' więcej niema przy sobie), kajdany ze 


z zapytąniem 


zbolałych rąk wędrują do kieszeni stójkowego, 
więzień zmyka do domu, rzucając napotkany 


stróżom, 
— Dzięki Bogu, wykupiłem się”. 
Śledztwo przeciw aresz owanym kole” 
jarzom prowadzi krakowski sędzia śledczy Wa- 


nadużycia władzy urzędowej i oszustwa. Areszto- 


wani przynałeżni są wprawdzie do Lwowa, roz- 
prawa odbędzie się jednak w Krakowie przed 


trybunałem przysięgłych. 


Śmiertelny skok. Korespondent nasz z 
Przemyśla donosi: W nocy z 19. na 20. b. m. 
skoczył z okna Il. p. tutejszego szpitala powsze» 
chnego Feliks Najsarek, kucharz, oddany do szpi- 
tala z przyczyny choroby umysłowej. Tutaj, gdy 
wieczorem dostał napadu ostrego szalu, zam- 
knięto go do tak zwanej separatki, zamiast u- 
brać -— jak prosta ostrożność wskazywała —— 
w kaftan bezpieczeństwa, Chory, zostawiony so- 
bie samemu, wyłamał żelazną kratę u okna 
i rzucił sig na bruk dziedzińca, odnosząc przy- 
tem złamanie kości goleniowej, oraz poważne 
uszkodzenia wewnętrzne, w następstwie których, 


ipo krótkich męczarniach, zmarł w niedzielę dnia 


21. b. m. 


Samobójstwo. Dziś rano popełniła samo- 
bójstwo Regina Peczenik żona Jakóba, rzucając 
się z Il. piętra domu pod l. 7 przy ul. Niemce- 
wicza. Śmierć nastąpiła natychmiast. Zwłoki wy- 
dano rodzinie. Przyczyną desperackiego kroku 
byla — zdaje się — choroba, bł. p. Peczeniko- 
wa bowiem cierpiała na epilepsyę. 

jednodniowy ochotnik. Wczoraj areszto- 


wano za jakieś przewinienie trzech artylerzystów. 
Okazało się atoli, że jeden z nich, nazwiskiem 


Ludwik Smalec, jest zwyczajnym „cywiłern*, 
który tylko „ze szpasa* przywdzieł szaty woj- 


skowe. 
Strzelanina naulicy. Ubiegłej nocy przy- 


trzymał policyant trzech rozbawionych młodziej- | 
„Ja ci dam austryackiego poddanego!” ców, a to pod zarzutem, iż jadąc przez miasto | 


dorożką, strzelali z rewolweru. Sprowadzeni na 
inspekcyę wyparli się młodzieńcy 


I 


[ey 


micro później zgłosił się na pol 
na jednej z ulic, któremi owi młodzieńcy prze- 
jeżdżali. Ponadto edwokat dr. Michalewski zgło- 
sił dziś rano w policy! fakt, iż tej nocy w jego 
mieszkaniu , kulą rewolwerową wybito szybę. 
Wszystko to jest w ścisłym i przyczynowym ze 


„sobą związku, to też młodzieńcy zostaną prawdo- 


podobnie przykładnie ukarani. 


zarzuconego i 
czynu, przy rewizyi zaś nic ani w dorożce, ani; 
przy owych młodzieńcach nie znaleziono. Do- i 
pewien je-, 
gomeść i zdeponował trzy rewolwery, znalezione | 


Str 3. 


| Zbiegowie. Doniesiono dziś policyi o zni- 
i kniçciu ucznia HI. klasy gimnazyainej, Antoniego 
,Bauera i trzyletniego dziecka, Mizesa Hirsch- 
' felda 


Konfiskata „Tygodnika Ilustrowanego" 
i Krakowska prokuratorya skonfiskowała ostatni 
sobotni numer warszawskiego „Tygodnika Iustro- 
wanego” za artykuł z ilustracyami pod tytułem: 
| „Romantyczni Habsburgowie“ 

Różne. 

Raut na polskie Towarzystwo pomocy więźniom 
i zesłańcom politycznym, urządzony dnia 18-g0 marca 
(b. r. w salach Kasyna miejskiego. przyniósł dotychczas 
czystego dochodu 2079 K 06 bal. Tak korzystny wynik 
jnależy przedewszystkiem zawdzięczać pełnym ofiarności 
Gospodzniom rantu, które. przejęte szlachetną idea, nic 
|szczędziły czasu, ni irudu i pracowały z prawdziwem za- 
|parciem się nad powodzeniem zabawy; artystom i ary" 
|stkom WW. PP Bednarzewskiej, drowej Okowej, drowej 
| Sobolewskiej, Gregorowiczównej, Feldmanowi, Nopaczyń- 
skiemu i Manciinyerowi, którzy z ovywalelską potowością 
poparli usiłowania komitetu, podnosząc wysoko poziom art. 
wieczoru; kupcom i restauratorom, w szczególności WW. 


PP. Adamskiej, Marvanowi Lasocxkiemu, dzierżawcom re- 
| stauracyi hotelów (George'a i Imperial za szczodre mate- 


|ryałńe poparcie. Niechaj im wszystkim nagrodą będzie 
| świadomość; że pomocą swoją przyczynili się do otarcia 
| wielu gorzkich łez niedoli braci naszyćn, cierpiących w ka- 
i torgach rosyjskich i w tajgach Sybiru, 

j Pragnąc ostatecznie zamknąć rachuuki rauiows, 
! komitet zwraca się równocześnie z uprzejma prośbą do 
tych Pań, które nie odesłały jeszcze wziętych do rozsprze- 
|daży biletów, aby zechciały przesłać pozostałe bilety, 
| względnie gotówkę pod adresem podpisanej, Lwów, Stryj- 
[ska L 18. Za komitet rautowy. 

Jadwiga Downarowiczowa. 


Sekcya przemysłowa lwowskiego Komitetu 
|Wystawy pracy kobiety polskiej w Pradze, podaje do 
wiadomości, iż wzięcie udziału w tej wystawie jest zupełnie 
bezpłatne i że panie wystawczynie oprócz kosztów prze- 
| syłki okazów do Lwowa pod adresem $ekcyi ua ręce Sto- 


warzyszenia kobiet „Pomoc przemysłowa" Lwów, ulica 
Pańska 11, nie ponoszą żadnych innych kosztów. Sekcya 


j zwraca się do wszystkich pań, wytwórczyń z zakresu sztuki 
stosowanej, przemysłu rzemieślniczego, ludowego i domo- 
wego, ażeby zechciały jak najrychlej nadsyłać swe zgło- 
| szenia. 

| Elektrownia miejska podaje do wiadomości, 
że —- o ile nie będzie padał deszcz w nocy z 27 na 28 
b. m, od godziny 4 w nocy do 9 rano, z powodu czyszcze- 
| nia transformatorów, nie będzie prądu w ulicach: Zółkiew- 
Iska, Piastów, Stary Rynck, l.wowska, Sieniawska, Jakóba 
| Hermana, Kapielna, Żamarstynowska, gościniec Żółkiewski, 
Łokietka, Nowa Rzeznia, Objazd, św. Kingi, Kusiewicza, 
św. Marcina, Tałarska, Wilczków, Miodowa, Panieńska, na 


gruntach Dziubantuka i na dworcu Podzamcze, 


i Zmarli: Frenkel Olga, Amies.: Nuźmiński Marvan 
*1 rok; Stelmach Jan, lat38: Rares Rebeka, lat 79; Fliesser 
Sznaje, łat 72; Reeles Feige, lat 4; Weigel Regina, lat 69; 
Manu Mojżesz, 8 dni; Seroiczkowska Walerva, lat 60, Jan- 
| czuła Julia. lat 54; Sorbal Stanisława, 1 rok: Piasecka Fe- 
|licya, lat 42; Romanowicz Władysław, I dzień: Pryjma Ję- 
l drzej, lat 42; Winiarska Aniela, łat 56; Komorowski Jan, 
llat 34: Nabielec Franciszka, lat 57; Rojek Marvan, 3 ty- 
|godnie; Rausz Wiadysław, lat 58; Czapła Antoni, lat 53; 
| Sawicki Stefan, 5 miesięcy; Słomniker Abraham, lat 70; 
Klein Ichel, lat 62; Warmer Róża, lat 53. 
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| oog Zakład 


i dentystyczny Dr. M. WIRTORA 


2722 obecnie nad apteka WP. Mikolascha. 


| Pani B. M. NEUWELT (Lwow, Trzeciego 
|Maja I. 11) bawi obecnie we Lwowie i poleca 
iWEaniom ostatnie nowości w kapeluszach dam- 
iskich i panieńskich. 


à 
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* Str. 6. 


Po katastrofie „Titanica“. 


Przed komisyą śledczą senatu. 


W miarę jak postępuje śledztwo prowadzo- 
ne energicznie i jak dotąd bezstronnie przez a- 
merykańską komisyę śledczą w sprawic katastre- 
fy „Titanica”, coraz wyraźniej unaocznia się, 
fakt, że nieszczęśliwy kapitan Smith był tylko 
narzędziem w ręku tych, którzy ciągnąc miliono- 
we zyski z przedsiębiorstwa, nie wahali się dla 
reklamy igrać z życiem  dwutysięcznej rzeszy 
| ludzkiej. Kapitana Smitha śmierć w nurtach o- 
ceanu wybawiła od wiecznej może hańby i od 
odpowiedzialności, która bądź co bądź na nim 
ciężyła, jako na nieograniczonym władcy odda- 
nego mu okrętu. Większa część jednak odpowie- 
dzialności spada na przedsiębiorców i dyrekto- 
rów Towarzystwa „White Star Line", które jako 
chlebodawca Smitha miało go pośrednio w swo- 
jem ręku. 

Wie o tem dobrze Ismay, którego opinia 
publiczna uważa za głównego sprawcę katastrofy, 
a który w każdym razie ponosi lwią część winy. 
On to bowiem zagrzewał Smitha do pośpiechu, 
obiecując mu bajońskie sumy za zdobycie re- 
kordu, on, jak już teraz ustalono, spowodował 
rozesłanie pierwszych, fałszywych wiadomości 
uspokajających, które przez dwanaście go- 
dzin utrzymywały w błędzie publiczność, on, 
„last not least" znalazł się jako jeden z pierw- 
szych między ocalonymi. Nie umiał zginąć na 
posterunku, jak to umieli nawet palacze, te jak- 
by duchy czarne z czeluści płonących okrętu, jak 
przerażające upiory wypełzłe, i na tonącym sta- 
tku z pieśnią pobożną na ustach na dno idące. 

Dużo było podłości podczas piekielnych, 
ciemnością nocy okrytych ostatnich scen na „Ti- 
tanicu*, ale dużo było i bohaterstwa, tem szczyt- 
niejszego, że nie obliczonego na rozgłos. 

Ale Ismay nie umiał umrzeć, jak to umiały 
nawet kobiety, nie chcące opuścić swych mężów 
i tego mu nigdy rasa—do której należał, rasa 
anglosaska nie przebaczy. 

Obecne śledztwo wykazało, że Ismay, wie- 
dząc dobrze o niebczpieczeństwie gór lodowych, 
„nie tylko nie pozwolił zmniejszyć szybkości, , wy- 
noszącej 21 węzłów na godzinę, ale oświadczył 
kilku osobom, że jazda w sferze lodowców bę- 
dzie się odbywała w tempie przyspieszonem, by 
jak najprędzej wydostać się na wolne morze. 

A po katastrofie, znalazłszy się na „Car« 
pathii“, Ismay telegrafował do portu nowojor- 
skiego, celem zatrzymania w nim pewnego sta- 
tku, który miał odjechać do Europy. Ismay miał 
zamiar na statku tym wrócić do ojczyzny wraz z 
uratowaną częścią załogi, nie wysiadłszy nawet 
na ląd amerykański i tym sposobem uchylić się 
od odpowiedzialności. Zamiar ten wsżakże został 
udaremniony przez władze amerykańskie, zaró- 
wno jak i późniejsza próba ucieczki. 

Odnośnie do wymiany sygnałów między to- 
nącym „Titaniciem* a parowcem Lloyda nic- 
mieckiego „Frankfurtem”, zeznawał -drugi tele- 
grafista, Bride, w komisyi śledczej, że Philips 
wezwał statek „Frankfurt“ sygnałem międzyna- 
rodowym C QD, co znaczy: „Come quich, dan- 
ger!“ (Przybywaj pospiesznie, niebezpieczeństwo !) 
[elegrafista „Frankfurtu“ wszakże, nie stojący 
widocznie na wysokości swego zadania, nie ro- 
zumiał sygnału i zaczął rozpytywać, co się sta- 
ło, na co mu Philips odpowiedział, że jest bla- 
znemń („fool“). Właściwym sygnałem, przyjętym 
na konwencyi międzynarodowej w Berlinie dla 
wyrażenia największego niebezpieczeństwa, jeśt: 
SOS („Save Our Souls“), co znaczy: Ratuj. 
cie dusze nasze ! 

Śledztwo wydobywa na jaw coraz nowe 
szczegóły strasznej katastrofy, mimo energii je- 
dnak, z jaką jest prowadzane, postępuje one 
bardzo powoli, z powodu trudności, na jakie na- 
potyka na każdym kroku. Żajmie ono dużó cza- 
su i w najlepszym razie doprowadzi do ukarania 
winnych. Zła oczywiście nie naprawi i na przy- 
szłość nie zapobiegnie nieszczęściu, zwłaszcza 
że już teraz przedsiębiorcy angielscy występują 
z protestem przeciw wymaganej od nich przepi- 
sowej ilości łodzi ratunkowych. 
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Przed komisyą śledczą. 


Waszyngłon. (TBK.) Czwarty oficer okrętu 
„Titanic“ Boxhall zeznał przed komisyą senatu, 
że do ostatniej chwili dawał sygnały za pomocą 
rakiet, chcąc zwrócić uwage okrętu, który płynął 
przed okrętem „Titanic, Światła tego okrętu 


widziano z pokiadu „Titanica“ i nie zduwasłoj, 
się, żeby był on w znacznej od niego odie- 
głości. 
Ismay się broni. 
Nowy Jork. (Tel. wl). Prezydent Tow.) 


„White Ster Line" Ismay podtrzymuje swe twier: 
dzenie, że był tylko zwyklym pasażerem na „Ti- 
tanicu* i nie wpływał w niczem na kapitana 
Smitha, ani też nie udzielał mu żadnych rozka- 
zów co do szybkości jazdy. 

Komisya śledcza senatu zarządziła jednak 
mimo wszystko, aby Ismay pozostał w Nowym 
Jorku do ukończenia śledztwa. 


Tew. Marconiego dementuje. 


Nowy Jork. (Tel. wl.). Tow. Marconiego 
zaprzecza wszystkim wiadomościom o rzekomem 
zatajaniu depesz bez drutu. , 


Załoga pijana ? 


Londyn. (Tel. wł). Marynarz Klein opo- 
wiadał austryackiemu wicekonsulowi Clevelando- 
wł, że większa część załogi „Titanica“ w chwili 
katastrofy byla zupełnie pijana. W riedgjelę po- 
południu odbył się bowiem na pokładzie statku 
wielki bal, podczas którego stewardówie dali za- 
łodze szampana. 

Także pni. Astor oświadcza,że sama widzia- 
ła 10 pijanych marynarzy. 


Depesze „Gazety Wigczonnej 


IZBA POSŁÓW. 


' Wledeń. (TBK.) Po przystąpieniu do po- 
rządku dziennego, poseł chorwacki Dulibie 
ząbrał głos celem dokończenia mowy, rozpoczę- 
tej na poprzedniem posiedzeniu, w pierwszem 
czytaniu przedłożeń urzędnicżych. 


Zapowiedź obstrukcyi ruskiej. 

Wiedeń. (Tel. wl.). Posłowie ruscy zapo- 
wiadali dziś w kuloarach parlamentu, że nie do- 
puszczą do załatwienia przedłożenia wojskowego, 
zanim kwestya uniwersytetu ruskiego nie zostanie 
uregulowana. 


a 


Siowianie południowi w obronie 
hr. Sturgkha. 


Lublana (Tel. wł.). Organ p. Sustersica 
„Slovenec“ zajmuje się obszernie atakami Wę- 
grów na hr. Stirgkha z powodu jego znanych 
oświadczeń w sprawie chorwackiej. Na podstawie 
upoważnienia ze strony kompetentnej oświadcza 
„Slovenec”, że na wypadek, gdyby ataki Madya- 
rów na hr. Stirgkha miały doprowadzić do ewen- 
tualnego cofnięcia owych oświadczeń lub nawet 
do dymisyi gabinetu austryackiego, wyłonilaby 
się natychmiast w parlamencie bardzo krytyczna 
sytuacya. Słowianie południowi byliby bowiem 
zmuszeni podjąć walkę za pomocą najostrzejszych 
środków, a każdego następcę hr. Stiirgkha mu- 
sieliby Słowianie południowi zwalczać obstrukcyą. 
Odpowiedź hr. Sturgkha na interpelacye p. Su- 
stersica jest czysto wewnętrzną Sprawą parla- 
mentu austryackiego, poza tem zaś hr. Stürgkh 
jako minister odpowiedzialny jest tylko wobec 
parlamentu austryackiego, nie zaś wobec rządu 
węgierskiego. 


Serdeczność serbsko-chorwacka. 


Belgrad. (Tel. wł.), Chorwaccy studenci, 
którzy obecnie bawią w Belgradzie i nadał po- 
dejmowani są bardzo entuzyastycznie przez swych 
serbskich kolegów. — Wczoraj odbywały się na 


ich cześć popisy Sokołów serbskich, podczas 
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dyrektor Tow. kredytowego ziemskiego, Te same 
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których na trybunie dworskiej pojawił się nastę- 
pca tronu Aleksander. 

Wiedeń. (Tel. wł.) „Sidslavische Korres- 
pondenz“ oświadcza, że w miarodainych kołach 
serbo-chorwackiej koalicyi, niektóre zajścia w 
Belgradzie wywolaly bardzo niemiłe wrażenie. 
Enuncyacyc przed kelgradzkim pałacem 
|królewskim, podczas których miano podnieść o- 
krzyki na cześć „poludniowo-słowiańskiego" króla, 
nie kyjy w Zagrzebiu ani projektowane, ani po- 
stanowione. W każdym razie stanowią te okrzyki 
krok niepolityczny. 


Zohdan Ronikier przed saic 
odz. 11. 


Warszawa. (Tel. wł.). Już przed 
zaczęła się publiczność gromadzić w sali. Wśród 
obecnych przeważają te same damy, które i przy 
|poprzednich rozprawach widziano na sali, prze- 
|waźnie żony i córki dygnitarzy sądowych; mię- 
dzy niemi widnieje gdzieniegdzie mundur gene- 
ralski lub frak urzędniczy. Maly stół dla praaw 
zajęli przeważnie sprawozdawcy pism warszawe 
skich i rosyjskich. 

W składzie obrońców nastąpiła zmiana 
o tyle, że oskarżonego broni obecnie Bobrisz- 
czew- Puszkin — syn, który podobno ma być 
jeszcze dzielniejszym obrońcą, niż jego ojciec. 

O godz. 11 rozpoczął się ożywiony ruch. 
Na salę wchodzi oskarżony hr. Bohdan Ronikier, 
uśmiechnięty, wesoły, bez brody, z włosami gła- 
dko przyczesanymi ; w ruchach jego przebija jakaś 
niedbałość i nonszałancya. Na wszystkie strony 
oddaje ukłony. Na pytanie co do nazwiska od- 
powiada Ponikisr bardzo stanowczo. Na twarzy 
współoskarżonego Zawadzkiego widać przygnębie- 
nie; wchodzi na salę cicho i powoli. 

Rozpoczęto zaprzysięganie Świadków. Mię- 
dzy innymi wezwano także żonę oskarżonego hr. 
Renikierową, która — jak na pierwotnej rozpra- 
wie — żąda, aby ją słuchano pod przysięgą. 
Trybunał załatwił jednak tę prośbę odmownie. 

Zewnętrzna metamorfoza w wyglądzie Ro- 
nikiera nastąpiła na polecenie władz w tym ce- 
lu, aby Ronikier tak wyglądał, jak w czasie, gdy 
morderstwo zostało spełnione. 

Rozprawa potrwa prawdopodobnie 10 dni, 


Proces Banku 
Parcelacyjneśo. 


(Jedenasty dzień rozprawy). 
Świadek Witold Traczewski, 
członek Komitetu likwidatorów Banku parcel., 
był w dwóch majątkach Banku w chwili likwida- 
cyi celem zbadania ich stanu i wartości. 
Ceny kupna — zdaniem świadka — były 
trochę ża wygórowane — ale to jest rzecz za- 


— 


| 


patrywania, każdy rzeczoznawca inaczej sza- 
cuje. 

Co do Borka, — o którym sądził, że go 
przepłacono przy sprzedaży — pokazało się, że 


wcale przepłacony nie został. Jedynym biędem 
gospodarki było, że nie było fachowego gospo- 
darza w dyrekcyi. 

Odczytanie doniesienis karnego. 

Ponieważ następny świadek jeszcze się nie 
zjawił, przewodniczący zarządza odczytanie do- 
niesienia karnego, które wpłynęło swego czasu 
do vrokuratoryt państwa z podpisem włościanina 
z Czeluśnicy (powiat Jasło) Wawrzyńca Dre- 
|wniaka i kasyera jednej z instytucyi  jasielskich 
p. Andrzeja Kality. Doniesienie to, obszerne, wy- 
stylizowane bardzo poprawnie, wskazuje nawet 
na paragrafy, za które należy dyrekcyę  pocią- 
gnąć do odpowiedzialności karnej. 

Z tych też względów oskarżeni twierdzą, że 
jest to elaborat cudzy, a mianowicie profesora 
Grabskiego, co potwierdza —ich zdaniem — 
jeszcze i ta okoliczność, że dołączono do donie- 
sienia listy, oddane p. rabskiemu przez pp. 
Wyżykowskiego i Szurleja. 

Następnie odczytano zeznania pp. Wacł. Do- 
maszewskiego i Wiad. Kraińskiego. 

Zeznania p. Kraińskiego cpisują akcyę sa~ 
nacyjną, w której ten świadek brał udział, jako 
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szczegóły zawierają także i zeznania dr. Ferd.|Urządzony wedle najnowszych wymo'- 
Kwiatkowskiego. gów i zaopatrzony w aparat roentgonowski 


Banku kjewcgo: aaa ardze obszem| „ ZAKŁAD DEHTYSTYCZNY 
uwagi tego świadka o przeprowadzonej przezeń Bra kenrgka Biigrkhanda 
majątków uważa on za) mieści sie przy ul. Wałowej I. m 


lustracyi Banku parcel. Dobijanie procentów i 
wkładów do wartośçi 
prawidłowe. Buchalteryę nazywa wzorową, ale nie 
przejrzystą. 

Świadek Narcyz Ulmer, kierownik Biura | 
Związku stowarzyszeń zarobkowo-gospodarczych, | 
zeznaje zaprzysiężony. Wyksany w r. 1906 co) 


ZAKŁAD DENTYSTYCZH 


Dr. FRANCISZNI RAFE ROTNFELDANEI 


Rady Nadzorczej, przyjął ten wybór tem chętniej, 
że spodziewał się, że mu się uda naprawić to, 
co uważał za niekorzystne dla Banku t. j. anor- 
malny stosunek kapitału własnego do pożyczone- 
go, oraz jednostronność składu Rady, powołanej 
z jednego obozu, (Świadek nie jest łudowcem, 
a tylko sympatykiem Stronnictwa ludowego — 
jak sam mówi). Został także wtedy wiceprezesem 
Rady Nadzorczej i członkiem komisyi kontrolu- 
jącej, która kontrolowała księgi i kasę 4 razy do 
roku. Wobec ataków prasy w r. 1907 przez 2 
tygodnie badał świadek wraz z dwoma innymi 
członkami specyalnej komisyi zarzuty na miejscu 
w Łukawcu żurowskim. Okazały się one nieuza- 
sadnione. 


— Gdybym był znalazł — mówi p. Ulmer 
—- cośkolwiek, coby mogło rzucać najmniejszy | 
cień, ustąpiłbym z Rady Nadzorczej. 

Gdy dr. Bernadzikowski, zostawszy człon- 
kiem Wydziału krajowego, ustąpił z prezesury, 
wybrany zostałem prezesem Rady nadzorczej — 
ostatnim prezesem.  Zapatrywania fachowców 
na system bilansowania były bardzo podzielone, 
wprost sprzeczne. 

Musiałem uznać za dobry ten system, któ- 
ry był, bo założony on został przez dawną radę 
nadzorczą, do której należał p. Domagalski, lu- 
strator Związku stow. zarobk. gosp. 

W tem miejscu zeznań świadka przewodni- 
czący zarządził pauzę. 


MISERICORDIA. 


Rozcięcie włoska wzdłuż... 


„Słowo Polskie“ chce koniecznie wmówić 
w swych czytelników, że marszałek hr. Badeni 
ustępuje, bo nie może pogodzić się z obecnym 
kierunkiem polityki polskiej. I dlatego od pierw- 
szej chwili, której pogłoski o przesileniu marszał- 
kowskiem przedostały się do prasy, stara się za- 
suggerować opinię publiczną, jakoby zły stan 
zdrowia marszałka był jeno wymówką, a „blok“ 
właściwą przyczyną ustąpienia. 

We wczorajszym popołudniowym numerze 
snuje też „Slowo“ pasmo bardzo mętnych „re- 
fleksyi“ i podaje „rozmowy“, będące echem roz- 
imówek redakcyjnych polityków wszechpolskich. 

„Rozmowy i refleksye'* te mają na celu 
wytworzyć taki galimatias, aby w nim prawda 
snadnie utonąć mogła. 

Toteż „informator“ wszechpolski staje na 
tem wygodnem stanowisku, że „chcąc dojść 
prawdy” ; należy sprawę jak najbardziej kompliko- 
wać, zaciemniać, bo... „nie można rzeczy brać 
zbyt prosto“. 

I dlatego też pisze informator „Słowa“ : 

„Trzeba czasami włos nawet rozcinać wzdłuż, 
a cóż dopiero tak znacznej pojemności duszę 
polityka”. 

Teraz nie wiadomo: czy „znaczna poje- 
mność“, którą włosek krytyczny wszechpolski 
chce rozcinać, odnosi się do marszałka ? czy tym 
włoskiem chce rozcinać duszę hr. Badeniego ? 
czy duszę rozcina się wzdłuż, czy wszerz ? czy 
włosek endecki jest dość długi, by tak „znaczną 
pojemność" rozciąć ? 

Czytelnicy „Słowa“ po tem rożcinaniu du- 
szy marszałkowskiej wzdłuż są już doskonale 
poinformowani, dlaczego hr. Badeni wyraził ży- 
czenie ustąpienia... 


U CZCZO: 
NADESŁANE. 


„Le Griffon' 


prawdziwa francuskie bibułki do papierosów. 


2479 WSZĘDZIE DO NABYCIA 


otwarty codziennie od 9—1 i od 3—6. 2672 


Lwów. Pańska 3 (Asnyka 1), parter. 
-PENSION GROTTGER 
roboty budownicze i dosta- 


o Lwów, ul. ul. Grottgera 5. 
wy, dostarczam poyasi 


Finansule na hipoteki, kre yty bu- 


dowlane, wadya i kaucye na licytacye, zakupna drzewa, 
kredyty na spirytus, oleje mineralne, podatek solny, sprze- 
daż tytoniu, dzierżawę kolektur, kaucyi na małżeństwo, 
i t d. Zgłoszenia w niemieckim języku do Biura Karp, 
Lwów, ul. SyKstuska 32, II1 p. 5035 


r. Józef Zeitner 


„Pr m 18. maja w FRANZENSBADZIE, willa 


o Stadt Paris”. Paris“. 


F. Hnychnd Br. M. We Wachnianin 
ord. od 1. maja Ffaus Goldoner 
Löwe, naprzeciw Kurhausu. 2721 

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 
Dr. Wilhelm Lauterstein 
b. elew kliniki dermatolog. w Berlinie, sekundaryusz oddz, 
chorób skórnych szpitala powsz. 2068 


2713 


2725 


T 


mieszka obecnie przy ul. Akademickiej I. 8. 


„PROŚWETA” 


najlepsze Va bibułki do papierosów i tutki. — Próbki 
iL E ae di Lwów, ŚŚ ae M 
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MOZAJKA TEATRALNA. 


Gustaw Wied: „Die Tanzmduse'*. — Feliks Sal. 

ten: „Das stärkere Band". — Paweł Antbelme : 

„L'Honneur Japonais". — Ludwik Fulda: „Der 
Seerdiuber'"'. 


Komedya obca nie święciła tryumfów w o- 
statnich czasach. Kilka słabych prób satyry, 
kilka żywszych błysków humoru, przyjmowanych 
wdzięcznie i czujnie przez publiczność, jedno 
krwawo-straszliwe dramidło — oto mniej więcej 
pokłosie z ostatnich kilku tygodni życia sztuki 
dramatycznej za granicą, życia zaiste ubogiego i 
krótkotrwałego. Ani jeden z wszystkich tych u- 
tworów nie ma warunków dłuższego utrzymania 
się na scenie, ani jeden zapewne nie przejdzie 
jako plus do historyi literatury. 


Znany i u nas Gustaw Wied napisał nową 
komedyę satyryczną, pod tyt. „Die Tanzmause*. 
Wied pełen jest dowcipu, dobrego humoru, co 
właśnie czyni z niego złego satyryka,, który jeśli 
chce dp ludzi przemawiać ze sceny, musi przy 
lekkości i niefrasobliwości słowa, mieć pewną 
głębię myślową i powagę. Większa część sław- 
nych komedyopisarzy-satyrykówy. to apostołowie 
jakiejś prawdy, ludzie o zakroju raczej melan- 
cholijnym, że tylko wspomnę Moliera. 


Brak poważniejszego podkładu w nowej 
sztuce Wieda czyni z niej niebardzo wesoły na- 
wet żart, który na kształt filmu kinematografi- 
cznego rozwija się z błyskawiczną szybkością 
przed widownią bierną i dosyć obojętną. Jeżeli 
sztuka wzbudza jakie uczucia, to chyba niechęć, 
wprowadza bowiem -— zresztą zupełnie epizody- 
cznie osobistość, przedstawiającą się jako zgło- 
dniały geniusz, i przed udaniem się do domu o- 
błąkanych, rzucającą gromy na głupotę świata i 
niesprawiedliwość rzędu. fa część programu ja- 
koś ani rusz nie przemawia nikomu do przeko- 
nania. 

O komedyi Feliksa Saltena „Das 


-| stärkere Band” wyraża się Kamil Hoffmann w 
„Literarisches Echo" w słowach pełnych uznania. 


Odnosi się to tak do typów, które są naturalne 
i pelne właś ciwego, prawdziwego życia, jak o 
akcyi, która mimo braku oryginalności ujmuje 
jednak zgrabnem przeprowadzeniem, świadczącem 
dobrze o znajomości warunków scenicznych au- 
tora. Na czoło wybija się zwłaszcza arcyksiężna, 
typ kobiety dobrodusznej a nawet mądrej, która 
$|jednax właśnie wskutek reprezentacyjnej swej roli 
utraciła wewnętrzna dyrektywę postępowania i 
podlatuje co chwila, jak ptak przestraszony, w 
klatce zamknięty. Łatwo się oburza i obraża, jest 
uparta, a jednak chętnie poddaje się obcej woli, 
byle tego nie czuła i byle nie cierpiała na tem 
jej godność. Podczas rozmowy dochodzi mimo- 
woli do rezultatów zgola niespodziewanych, 
które sprzeciwiają się jej zamiarom, co oczywi- 
ście daje powód do wesoło kłopotliwych sytua- 
cyi. Z równą werwą przeprowadzony jest syn jej, 
typ austryackiego arcyksięcia, młodzieniec ujmu- 
jacy i pełen dobrej woli, który miłość swą do 
modniarki poświęca z chwilą, gdy ma wstąpić 
na tron. To stanowi dla niego „silniejszy węzeł". 
Jest też kilka scen po mistrzoswku ujętych, o dya- 
logu iskrzącym się dowcipem i ironią, a jakby 
prześwietlonym głębszem jakiemś i serdecznem 
uczuciem. Komedya ta jest niejako jaśniejszym 
punktem w całej dzisiejszej bezbarwnej „produkcy!” 
teatralnej Niemiec. 

W paryskim Odeonie dano przed kilku dnia- 
mi pięcioaktową sztuke japońską, osnutą przez 
Pawła Anthelme'a na starem podaniu japońskiem. 
Tragedya (naturalnie !) zatytułowana jest „L'Hon- 
neur Japonais*, a punkt jej kulminacyjny leży w 
harakiri, wykonanem przez grającego główną ro- 
lę aktora z zadziwiającym realizmem. Krwawa 
akcya rozgrywa się w bohaterskiej epoce Samu- 
rajów i daje kilka momentów wstrząsających. 
Ojciec walczy z synem, który wstąpił w służbę 
wrogiego rycerza, a obaj gotowi są aż do osta- 
tniej kropli krwi wytrwać przy złożonej przysię- 
dze. Podobne przykłady takiego bohaterstwa wi- 
dzimy też ze strony kobiet służebnych, nie chcą- 
cych nawet w śmierci opuścić swych panów. Ze 
stanowiska psychologii samurajskiej „Honor ja- 
poński* jest dobrze przeprowadzoną sztuką, a 
pod względem reżyseryi i gry aktorów był pra- 
wdziwym majstersztykiem. 


Z sali koncertowej. 


(—n=n) Wczorajszy koncert, urządzony 
staraniem Towarzystwa imienia Fryderyka Cho- 
pina, przemienił się wprost w uroczystość muzy» 
czną. Entuzyastycznemu uznaniu dła wykonaw- 
ców dawała publiczność, która mimochodem mó- 
wiąc, wytrwała do samego końca, to znaczy o- 
krągło do północy, wyraz przy każdym numerze 
programu. W pierwszym rzędzie dotyczyło to p. 
Korolewicz-Waydowej, świecącej tryumfy 
jakich nie widziano może we Lwowie, z wyjąt- 
kiem chyba występów Paderewskiego. oro- 
lewiczowej urządzono owacyę, która była nietyl- 
ko wyrazem hołdu dla wielkiej jej sztuki, ale 
ponadto odnosiła się niedwuznacznie do bolą- 
czki nieustannych gościnnych występów sił ob- 
cych w naszej operze z jaskrawem pominięciem 
własnej siły tej miary, co p. Korolewiczowa, 

Także innych wykonawców, a to świetnego 
pianistę Zado rę, tudzież połączone chóry mę- 
skie lwowskich Towarzystw śpiewackich i orkie- 
strę Towarzystwa muzycznego i teatru miejskiego 
pod batutą doskonałego kapelmistrza p. Doł- 
życkiego darzono gorącymi oklaskami. Za- 
strzegając sobie obszerniejsze omówienie koncertu 
do jednego z najbliższych numerów „Gazety“, 
stwierdzam na razie sumarycznie nadzwyczajny 
ten sukces pięknego koncertu. 


KRONIKA KRAJOWA. 
Em Bołszowce. 
Tutejsze „Ognisko” nauczycielskie 


odbyło ubiegłego tygodnia walne zgromadzenie 
członków. Do Zarządu weszli: pp. St. Orłowski 
(przew.), W. Malawski (zast.), J. Bussgang (sekr.), 
K. Orłowska (skarb.), J. Lochschmid, M. Pisar- 
ska, Fr. Malawska, WI. Kotowicz. Na zgromadze- 
niu tem postanowiono też założyć dla człónków 
„Ogniska“ bibliotekę okrężną. 


Atr. 8. 


Obiecujący młodzieniec. Oszu- 


„Gazeta Wieczorna” z dnia 23, kwietnia 1912. 


„Damy i Huzary* w teatrze miej-. 


Nr. 644 


237 ludzi; w 1863 zginęło 546 żołnierzy angiel- 


stwa innego rodzaju dopuścił się syn parocha, skim zostaną odegrane przez naszych amato- skich na okręcie „Atlantic“, w r. 1884 ginie 27 
ruskiego Szczurkowski, niedokończony gimnazya- rów w niedzielę dnia 28 kwietnia b. r. Ze wzglę- osób. W r. 1898 przy zderzeniu się okrętu „Bour- 


sta. 


Wystarawszy się o pozwolenie cksportowa- du na cel szlachetny, dochód bowiem przezna- | bogne* z angielskim 


statkiem „Cromariyshire“, 


nia nicrogacizny włościan w Podsumlańcach, wy- czony jest na bursę polską im. Adama Mickie- |zginęło 600 osób. Na cmentarzu Sable Island 


syłał do Wiednia towar, skąd pod jego adresem 
przychodziły pieniądze, które Sz. rozdzielał wśród 


włościan, sobie za zgodą wszystkich zostawiając, 
jeno małą prowizyę. Tak było przez pewien czas, : 


aż w końcu sprzykrzył sobie mały zarobek, a do- 
stawszy w swoje ręce za utargowany towar kwo- 
te 1,400 K zabrał ją i wyjechał w świat. Ponie- 
waż poszkodowani zapóźno się dowiedzieli o 
ucieczce Szczurkowskiego, 
wysłane nie odniosły właściwego skutku. 


Czerniowce. 
Echo skandalicznych 
Radzie miejskiej. Epilog skandalicznych 
zajść w sali obrad naszej Rady miejskiej między 
radnymi a wiceprezydentem Wojtkiem rozegrał 
się po raz wtóry w tutejszym sądzie powiato- 
wym karnym. Na jednem z posiedzeń — jak wia- 
domo — miał radny Wegner rzekomo uderzyć 
oskarżyciela prywatnego radnego Walisteina tak 
silnie w ramię, że mu okulary spadły na ziemię. 
Sędzia dr. Koch po przesłuchaniu kilku radnych, 
jako świadków, nie nabrał przekonania o winie 
oskarżonego i wydał wyrok uwalniający, zasądza- 
jąc równocześnie oskarżyciela prywatnego na po- 
noszenie wszystkich kosztów. 
Przed tym samym sędzią odbyła się roz- 
prawa wiceprezydenta Wojtka przeciw r. Wall- 


stainewi, która zakończyła się wyrokiem zasądza-. 


jącym oskarżonego na areszt 8-dniowy, względnie 
na grzywnę w kwocie 150 K. 

Rozprawa r. m. Wallstelna przeciw wicepre- 
zydentowi m., Wojtce, odroczyi sedzia celem 
przesłuchania dalszych świadków. 

Pięćdziesięciolecie Sejmu bu- 
kowińskiego. Minęło właśnie 50 lat od cza- 
su zebrania się pierwszego Sejmu bukowińskie- 
go. Obradował on w sali ratuszowej pod przewo- 
dnictwem gr.-kat. ks. arcyb. Ilakmana, który był 
pierwszym marszałkiem krajowym Bukowiny. Za- 
stępoą marszałka krajowego był Eudoksy br. 
Hormuzaki, wybrany z kuryi gmin powiatu kim- 
polungskiego. 


listy gończe za nim. 


scen w, 


wicza, spodziewać się należy, że przedstawienie, okropny, przerażający 


które będzie bardzo starannie zaaranżawane, uda 
się pod względem finansowym w zupełności, 


ZE ŚWIATA. 


Utonięcie 200 osób, Via Nowy Jork do- 
noszą z Jackson nad rzeką Mississippi, 
' Beulah wydarzyła się straszna katastrofa: Z po- 
(wodu przerwania tamy utonęio 200 osób w nur- 
tach Mississippi. 

Z pogorzeliska strajkowego. Strajk gór” 
ników w zagłębiu ciwlowskiem zakończył się o- 
statecznie. We wszystkich kopalniach powrócila 
już przeważna część górników do roboty. l 

Traba powistrzna. W mieście Stennessey 
(Oklahoma) zniszczyła trąba powietrzna 50 do-. 
mów, 2 osoby zabite. Również z innych okolic! 
tego stanu i ze stanu Colorado donoszą o bu-! 
rzach o niebywałej gwaltownoścj. | 

Przyszłość Niemiec jest... w powietrzu. 
Dzienniki berlińskie ogłaszaja odezwę, nawołują” 
cą do składek na narodowy dar na cele lotnictwa 
niemieckiego. Utworzył się już komitet pod pra” 
tektoratem ks. Henryka pruskiego a przewodni- 
rctwem hr. Posadowskiego. 

Rozruchy w płuczkarniach złota. Z Ir- 
kucka donoszą, że według urzędowych doniesień 
podczas rozruchów w  piuczkarniach złota tow. 
Lena, 107 robotników zastrzelono, a 210 ranio” 
no, zmarło 84. 

Grobcwce na dnie mórz. 
(cmentarzem żeglarzy jest obecnie wyspa Sable | 
[Island, obok której rozbił się „Titanic“. Straszna 
kronika katastrof morskich sięga daleko 
wstecz. W r. 1730, podczas walk rewolucyjnych 
na mieliźnie osiadł okręt, transportujący wojsko, 
„Hermes* z 700 ludźmi na pokladzie, 320 osób; 
znalazło śmierć w falach; w 1797 żaglowiec: 


[| 


|„lsiężna Amalia" rozbił się o lodowiec, przyczem, 


że kole, 


grobowiec ma „Titanic”, 
którego rozbicie wielką ilość ofiar pochłonęło. 

Tragedya w szpitalu. Berlińska „Morgen- 
post“ donosi: "W szpitalu tutejszym „Charite“ 
zdarzył się tymi dniami wstrząsający wypadek. 
Dozorczyni chorych, zajęta przy operacyi, podała 
operującemu lekarzowi zamiast pół procentowego 
roztworu kokainy, roztwór 20 prc., co spowodo- 
walo natychmiastową śmierć pacyenta, 14 letnie” 
go gimnazyalisty Willy Kiegera. Spostrzegiszy 
swą okropną pomyłkę, dozorczyni dostała ataku 
sercowego, który wkrótce przeciął pasmo jej 
życia: 

Krok „dyplomatyczny“. Zwiazek ariystów 
niemieckich w Rzymie, urządził w ostatnich 
czasach wspaniałą wystawę dzieł Bócklina, Hil- 
debranda. Feuerbacha, Lenbacha, Marra i Klin- 
gera. Wystawę zwiedziła między innymi także 
królowa wdowa, a przewodniczący wystawy, prof. 

Ötz, zapragnął przedstawić dostojnej pani obe- 
cna właśnie żonę Bócklina. Przeszkodził temu 
jednak ambasador niemiecki v. Jagov, przypomi- 
nając prof. Gótzowi, że pani Bóckliiowa była 
dawniej modelką. Pointa wszakże tego kroku 
dypłomatycznego występuje dopiero, gdy się zwa- 
ży, że pani Bocklinowa jest Włoszką i dawno 
była przedstawiona królowej, nie czekając zezwo- 
ionia zbyt skrupułatnego Niemca. 

Cudowny preparat W Wiesbadenie obra- 
duje obecnie kongres dla medycyny wewnętrznej, 
na którem lekarze Kliniczni Hiss, Krauss i v. 
Noorden, przedstawili nowy preparat chemiczny, 
zwany thorium x. Preparat ten jest w wysokim 


Największym | stopniu radioaktywny i już w bardzo rozcieńczo- 


nych roztworach wywołuje zmniejszenie się li- 
czby ciałek białych w krwi, obniża ciśnienie 
krwi, powoduje niezmiernie żywą przemianę ma- 
teryi i inienzywniejszą akcyę serca i płuc. W le- 
czniciwic preparat wymieniony okazał się skute: 
cznym w leukemii i ostrej anemii. Obserwowano 
wszelakie niestety także szkodliwe jego dzialanie 
na organizm. tas, że nie może on jeszcze być 


Towarzystwo upiększenia mia-|25 osób śmierć znalazło. W dwa lata później uważany za środek leczniczy, dopóki wszystkie 


sta Czerniowiec. Na odbytem onegdaj 


walnem zgromadzeniu tego Towarzystwa preze- | 


sem wybrany został p. Faustyn Krasucki (Polak), 
em. starszy radca górniczy. 


Prawa przedruku oraz tlómaczenia na wszystkie języki 
zastrzeżone. 


STANISŁAW PRZYBYSZEWSKI. 


Mocny człowiek. 


Powieść. 
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Ciąg dalszy. 


Przytem zbytnie myślenie mogłoby osłabić 
jego wolę, wytężoną w kierunku najwięcej u- 
proszczonej metody, by Łusię wreszcie nauczyć 
taktu, to znaczy milczeć tam, gdzie każde słowo 
mogłoby dla niego, no i pośrednio dła niej być 
niebezpiecznem. 

Bilecki odzyskał nagie świadomość, że się 
coś niezwykłego z nim dzieje — czuł, że oczy 
jego gorączkowo rozpalone, że ruchy raz ocięża» 
łe, raz znowu gwałtowne całkiem nie były skor- 
dynowane, raz nasuwał kapelusz na oczy, to go 
znowu w tył odrzucał, przyspieszał kroku i przy- 
stawał — o! trzeba trochę na siebie zważać, 
pomyślał -- jeżeli się chce kogoś taktu uczyć, 
to trzeba rozpocząć od siebie samego. 

Przyłapał się na tem, że nie myślał słowa- 
mi, ale obrazami: widział dokładnie zdechłą ry- 
ba cuchnący, niewypowiedzianie brudny, naj- 
czystszą rybacko-włoską idyllą śmierdzący, uro- 
kiem Byrona opromieniony zakątek — tam! ach 
tam Łusię powiezie. 
gdzie ongi stała świątynia Wanery, a dziś ruina 
kościola, bodaj, czy nie świętej Łucyi — a na- 
przeciw trzy — cztery olbrzymie bloki kamienne, 
gdyby naczółki, baszty olbrzymiej w morze ster- 


i zginęło 42 osoby, w tym samym roku 58. W r. 
1822 zatonęło 210 ludzi z powodu rozbicia się| 
okrętu „LAfricaine" o rafy, w 1860 na dno po-! 
szedł angielski parowiec „Hungarian“ z zelogą 


æ 


do 


cho! przeraził się odgłosu swoich własnych kro- 
ków, szedł na palcach... 


jego własności nie zostaną dokładnie zbadane. 
W każdym razie, jak zaznaczyli, tu wspomniani 
lekarze, sila tego preparatu jest nieslychaną i 
robi wrażenie wprost cudownej. 


lezy kto nie widzi, a zdradzała się sama cieniut- 
|kim refrenem: 


— Oszałałem, czy co, pomyślał, a nuż Ko- 


towicz idzie za mną i widzi, że ja w biały dzień, | 
na pustej co prawda, ale bądź co bądź porząd-|-— wrócił odrazu do równowagi. 


nie wybrukowanej ulicy idę na palcach... 

| Nawet słodki Angelotte ze Specii, który się 
tam wychował, każdy zakątes znał, każdy załom 
'skały wrzynający się w morze, każdą fałdę, co z 
|jej grzbietu w morze spływała — nie wiedział o, 


-— Nikt nie ujrzy nas... 
Zaśmiał się na caly glos, to go wyzwoliło, 


Zoryentował się w poplątanej sieci uliczek, 
które z małego placyku, na którym stał, na 
wszystkie strony się rozbiegały. 

Tu jeszcze nigdy nie był. 

Dziwna rzecz, że Karska właśnie w tej 


|istnieniu tej maleńkiej groty... Otwór wąziutki, | dzielnicy wybrała sobie mieszkanie. 


jak szyjka szampańskiej butelki — ha, ha... łód- 
ką tam ani w ząb — ale człowiek wpław. —| 
Trzeba było poczekać a fala piynęia zdala o~ 
gromna, spieniona, coraz bliżej, teraz za chwilę.. 
Rozbiła się o jego plecy, powaliła go prawie, 
ale w tej chwili rzucił się na jej grzbiet i — 
niczem Jonasz, wyżygany przez wieloryba na 
|morski brzeg — znalazł się — nie, po długiej 
[chwili odnalazł”się w ciemnej pieczarze. Długo 
[sie obmacywał, by się przekonać, jakim cudem 
|na miazgę się nie rozbił, i 

Obejrzał się nagle prawie wylękniony. 
— O takich rzeczach nie myśli się na u- 
|licy, strofował siebie. Kapelusz mu  zawadzał, 
|więc zdjął go i przykro mu było skonstatować, 
że z czoła spływał mu perlisty pot... 

Co za głupia, ludzka przypadłość — brak 
|ljeszcze zimnych  dreszczów, 
| skradania się wzdłuż cienistego muru, a będzie 


i 


iha, ha! Wstydź się mocny człowieku, na odwagę 
zaśpiewaj sobie: I 
! „Nie lękuj się cienia nocy. 

i Nikt nie ujrzy nas“. 


Teraz przestać mwśleć — powiedział to so- 
bie wpół żartem, wpół surowo. 

Wola jego przedziwnie 
posłuszna na każde skinienie. 

Bha! to tu, teraz na lewo. 

Pocóż do dyabła tu właśnie w tej dzielnie 
cy zamieszkała — to gorsze aniżeli paryski Mont- 
martre — albo okolica zniesionych wałów for- 
tecznych. 

A widzisz — uśmiechnął się —- ucz się od 
Karskiej — tu właśnie tu, by policya, która tu 
swoją główną siedzibę obrała, mogła jej w ka- 
żdej chwili wystawić świadectwo nieskazitelncgo 
prowadzenia się, wzorowego ustosunkowania swe- 
go życia między społeczeństwem a policya... 

Bajeczna ta Karska! 

Odnalazł numer jej mieszkania, wszedł na 


wytresowana byla 


Nitsche'ańskiego | drugie piętro i zapukał, 


Drzwi się otworzyły. Karska stała w nich 


Zasiądą na cyplu skały, | mógł służyć za przykład bladego zbrodniarza, — | z wycięgniętemi rękoma. 


— Już cię od godziny wyczekuję. 
Przyznasz, że trudno nie pobłądzić, idąc 
pierwszy raz do ciebie... 

— Prawda, rozśmiala się, spojrzała nagle 


czącej fortecy — a tych skałach groty, jedna. Ujrzał nagle swą siedmdziesięcioletnią bab- ; uważnie na niego. 
niebieska, druga biała, a o trzeciej nikt wtedy |kę, która pokryjomu pociągała flaszeczkę anyżów. ` 


(G. d. n.) 
nie miał pojęcia — or ia odnalazł... Cicho! ci- ki ze ściennej szafeczki, oglądając się ostrożnie, ` 


Nr. 644 


Ekonomista. 


Ruch handlowy zbożem w ubiegłej 
kampanii w Nowosielicy. 


Handel zbożem w zimowej kampanii był 
bardzo ożywiony i trwał nadzwyczaj długo, bo 
od połowy września 1911 do pierwszych dni 
„kwietnia b. r. 

Ceny były takie same, jak w sezonie le- 
tnim, ponieważ brak artykulów paszy wywołał 
zwyżkę tych artykułów, zwłaszcza kukurudzy, ję- 
czmienia i otrębów. 

Z powodu zniżenia frachtowego z jednej, 
a złego wyniku zbioru węgierskiej kukurudzy 
z drugiej strony, powstal wyjątkowo silny ruch 
handlowy tym artykułem do krajów sudeckich 
i do Niemiec a z powodu zwiększonego popytu 
za tym towarem, poszły ceny w górę. 

W listopadzie 1911 dal się odczuwać bar- 
dzo dotkliwie brak wagonów i dopiero na kilka” 
krotne przedstawienia ze strony kupiectwa i na 
inierwencyę posłów bukowińskich w minister- 
“stwie kołejowem zaradzono temu brakowi, 

Szybkie dostarczanie wagonów -w grudniu 
1911 przyczyniło się do wzmocnienia ruchu han- 
drowego, jakiego od wielu lat nie pamiętano. 

Z powodu tego umożliwiło się też szybką 
wysyłkę towarów i można było powstrzymać nad- 
miernie wysokie ceny towarów, jakie powstaly 
czasowo w listopadzie r. 1911. 

Wyjątkowo sprzedano też większe ilości 
` kukurudzy do Niemiec na celć gorzelniane, z po- 
wodu czego też odbyt nowej kukurudzy o bar- 
dzo złej jakości, którą można było tylko ze stratą 
sprzedać, tym razem był bardzo łatwy. 

Okoliczność ta- przyczyniła się do uzyska- 
nią dobrych cen za kukurudzę nawet przy zwię- 
kszonym dowozie, a w styczniu podskoczyła na- 
wet ccona z 70 kopiejek (cena z początku 'kam- 
panii) na 82—85 kopiejek za pud. 

Nadzwyczajnie wysokie były ceny otrę- 
bów aż do późnej zimy, ponieważ tak Bukowi- 
na, jakoteż zachodnia Galicya i zachodnie pro- 
wincye nieustannie i dobitnie interesowały się 
tym artykułem paszy. Ceny notowały wedle ja- 
kości 84—95 kopiejek, a przeciętnie podwyżka 
ceny wynosiła w stosunku do innych lat 30 do 
50 pre. 

Ruch handłowy jęczmieniem, jako ar- 
tykułem paszy, cierpiał z powodu słabej podaży, 
a cena jęczmienia osiągnęla niebywałą dotych- 
czas wysokość. Płacono nawet więcej niż 1 ru- 
bel za pud, co w stosunku do r. 1910 stanowi 
wzrost ceny o 75 pro. 

Handel bobem nie rozwinął się wcale, 
pomimo wielkiego zniżenia frachtowego. 

Żywszy, niż w innych latach, byl ruch han- 
dlowy bebem, jako artykułem paszy, co odnieść 
jależy do braku paszy w .prowincyach za- 
chodnich. 

Bobu, jako artykułu paszy,” którego odbyt 
był bardzo słaby w poprzednich latach nawet po 
najtańszych cenach, sprzedano w tym roku w 
wielkiej ilości po nadzwyczajnie wysokich cenach 
(w niektórych latach płaci się takie ceny za 
bób do jedzenia). W tym roku nie bylo prawie 
żadnego ruchu handlowego odnośnie do żyta i 
pszenicy. Najwięcej jeszcze rozwinał się ruch 
handlowy w lutym b. r. 

W tym to miesiącu dowóz zboża z. Rosyj 
osiągnął takie rozmiary, że urządzenia służące 
do przesypywania zboża w Nowosielicy niekiedy 
nie wystarczały tak, że w ciągu tego miesiąca 
musiano wybudować nową rampę do przesygy- 

„ wania. 

Z powodu szalonego dowozu i nadejścia 
coraz gorszej jakości kukurudzy spadły ceny to- 
waru tego w lutym o 10 do 15 kop. za pud, co 
wynosi 150 do 250 koron mniej za wagon. W 
tym to miesiącu ponieśli tak rosyjscy dostawcy, 
jakoteż austryaccy odbiorcy wdale znaczne straty, 
Gdy wreszcie przy końcu lutego: b. r. wyładowa- 
ńo cały zasóh zboża z rosyjskich stacyi, skut- 
kiem czego dowóz z początku marca nadzwy- 
czainie się podniósł i czasowo przybrał niepoko- 
jący rozmiar, zdawało się prawie, że dojdzie 
do katastrofy. 


„Óazeta Wieczorna” z dnia 25. kwietnia 1912. 


Sir, SM. 


VE RÓ 0 


Zachodziła obawa, że wielka ilość mokrego 
towaru nie znajdzie zadnego odbytu i towar 
przez to narażony zostanie na całkowite ze- 
psucie. 

Pomimo ta zboże się poprawiło, chociaż 
nie bez wyrządzenia szkody, a niepogoda, która 
się rozpoczęła z początkiem marca, spowodowała 
nagłą redukcyę dowozów. 

Załadowane w  Nowosielicy towary wy- 
slano zwolna, a w miarę, jak podaż na tutejszym 
targu os!abla, ustaliły się ceny coraz bardziej i 
wzrosły wreszcie z końcem marca aż do wyso- 
kości 90 kop. za pud. 

M. SiE. 


Z targu zbożowego. 
' (Oryginalne sprawozdanie „Gazety Wieczornej"). 
Budapeszt, dnia 21. kwietnia. 


W tygodniu sprawozdawczym pogoda była 
czasem piękna i łagodna, przeważnie jednak po- 
chmurna i chłodna, przyczem niejednokrotnie 
'powtarzały się nocą mrozy. Stan zasiewów na 
ogół jest zadowalniający, mimo, że w okolicach 
Cisy i w Bacska były wypadki dość nieznacznych 
szkód, zaś zasiewy miejscami zżółkły. Minister- 
stwo dla rolnietwa nie otrzymało dotąd żadnych 
'wiadomości o poważniejszych szkodach w za- 
siewach. 

Namiędzynarodowych targach 
zbożowych doszlo w tygodniu sprawozdaw- 
iczym do znacznych zwyżek cen, które wywolane 
i zostały przez gieldy amerykańskie, gdzie wobec 
sprawozdań o niezadowalniającym stanie zasie- 
wów, ceny ponownie znacznie się podniosły. — 
Z końcem tygodnia międzynarodowe targi zbo- 
'żowe były zaniepokojone akcyą floty włoskiej w 
Dardanełach, gdyż obawiano się, że zamknięcie 
Dardaneli uniemożliwi na dłuższy czas dowóz 
'rosyjskiego i rumuńskiego zboża do zachodnio- 
europejskich składów zbożowych. Pod wpływem 
tych alarmujących wiadomości poziom cen bły- 


„,skąwicznie się podniósł, tak, że pszenica majowa; 


notuje obecnie w Berlinie o 6 marek za tonę 
wyżej, niż przed tygodniem. , 

W Chicago i Nowym Jorku ceny tego sa- 
mego towaru od tygodnia podniosły się o 8, 
względnie 7 cents. od buszli. Argentyńskie zala- 


i) 


aowania tygodniowe wprawdzie znacznie. się 
'zwiększyly, lecz jakość towaru zawsze jeszcze 
pozostawia wiele do życzenia. Dla zbiorów 


kukurudzy pogoda jest nadał niekorzystna. Eks- | 


port rosyjski wprawdzie się zwiększył, jest jed- 
nak rzeczą wątpliwą, czy Europa zachodnia i 
nadal może liczyć na dowóz z Rosyi. Także 
„Rumunia zachowuje się z niezwykłą rezerwą, W 
Niemczech ocenia się stan zasiewów wcale 
korzystnie, lecz targi tamtejsze stoją zupełnie 
pod wpływem wypadków politycznych, a przerwa 
w' rosyjskim wywozie wywołała silną zwyż- 
'kę cen. 


Na targu węgierskim interes efekty- 


wny był ograniczony, lecz na targu terminowym: 


„ruch był bardzo ożywiony, przyczem ceny prze. 
ważnie znacznie się podniosły. 

Podaż pszenicy pozostała nadał bardzo 
I mjerna, lecz i młyny nie objawiały specyalnej 
(chęci kupna. Całkowity obrót tygodniowy wyno- 
„Sił 90.000 cetnarów metrycznych, ceny były 
j mniej więcej o 25 hal. wyższe. Zapasy młynów 
"budapeszteńskich zredukowały się podobno do 
"300.000 cetnarów metrycznych. W drodze znaj- 
pduje się jeszcze 200.000 cetnarów metrycznych, 
'zakupionej pszenicy. Zapasy pszenicy w większej 
l ilości młynów starczą na 4 tygodnie, lecz istnie- 
ija też młyny, których zapasy są tak małe, że 
|zamierzają wkrótce całkiem ruch zastanowić, do 


czego je zresztą skłania też niekorzystne położe- 


inie interesu rnącznego. Wypowiedzianą pszenicę 
obejmują mlyny tylko bardzo powolnie. 

" Interes żytem był nieco silniejszy, mime 
iże miyny, które uskarżają się na zupelny brak 
„zbytu mąki, zachowują się z wielką rezerwą. 
„Zapasy żyta zarówno prowincycnalnych młynów 
|jak i'austtyackich są bardzo skąpe. Obrót tygo- 


‘dniowy wynosił 8--10.000 cetnarów metrycznych, ` 
do  Austryt. : 


iz czego część została wywicziona 
Ceny wahały się między K 1025 a K 10.40 
paritas Budapeszt. Towar wypowiedziany objęty 
|w całości tak, że wypowiedzenia już ustały. 


. Podaż jęczmienia. jest nadał niezna- 
czna, tendencya nieco silniejsza. Płacono K 975 
do K 10 paritas Budapeszt, za wyborowe gatun- 
ki jęczmienia browarniczego nawet więcej, lecz 
podaż tego towaru była słaba. 

Rewnież i podaż owsa była mierna, lecz 
odnośnie do tego towaru brakło chęci kupna, 
gdyż dla miejscowego owsa nie można było zna- 
leźć nabywcy. Wobec tego tendencya osłabła, a 
tylko konsumcya miejscowa objawiała pewną 
chęć kupna. Płacono za gatunki średnie po K 
1025 do 10:40, za pierwszorzędne i wyborowe 
do K 10:55. Obrót wynosił 4000 cetnarów me- 
trycznych. Z końcem tygodnia wpłynęła jednak 
stałość targu kukurudzy też na targ owsa. 

W interesie kukurudzą tendencya jest 
silna, zwłaszcza dla towaru efektywnego, złożo- 
nego w Budapeszcie. Również za towary okręto- 
we na prompt uiszczano znaczne nadpłaty. Wsku- 
tek znacznej zwyżki kursów terminowych i sto- 
,sunkowó spokojnej tendencyi w Argentynie i Ru- 
¿munii osiągnięte zostało znowu paritas dowozo- 
|we, wobec czego zakupiono w Rumunii znacz- 
niejsze ilości na rachunek węgierski. 

Na targu terminowym w tygodniu 
„sprawozdawczym panował bardzo ożywiony „ruch 
ii ceny przeważnie się podniosły dość znacznie. 
(Zaangażowania, zwłaszcza w pszenicy są jeszcże 
' bardzo wielkie. Potrzeba pokrycia zapotrzebowa- 
nia ujawniła się bardzo silnie, zwłaszcza przy 
pszenicy kwietniowej, tak, że poziom cen tego 


towaru podniósl się w ciągu tygodnia o 40 h. 
| Natomiast ceny pszenicy majowej wykazywały 
{stopniowo coraz to większy deport. Zaangażowa- 
nia w kupnie żyta na kwiecień prawdopodobnie 
już są minimalne, to też poziom cen podniósł 
się tylko nieznacznie. Nadzwyczajnie silna byla 
tendencya kukurudzy terminowej. Kukurudza ma- 
jowa podrożała w ciagu tygodnia sprawozdaw- 
|czego o 36 h, lipcowa o 28 h. Jedynia cena 
owsa kwietniowego w tym tygodniu spadia o 25 
ih, a to dlatego, że dla towaru wypowiedzianego 
'nie znaleziono nabywców. Wszystkie terminy je- 
'sienne wykazują wobec obaw z powodu stanu 
zasiewów zwyżki cen o 10—-20 h. 
Zmiany kursów w tygodniu sprawozdawczym 
uwidocznione są w następującem zestawieniu : 
Kurs najw. Kurs najn. 


Pszenica na kwiecień Ri2=- "KK 11:60 
» na maj 1185 11:54 

" na październik 11:14 10:85 
żyto na kwiecień 10:70 10:42 
„ na październik 9:27 8'91 
kukurudza na maj 937 8'98 
> na lipiec: 9'30 8'98 

l owies na kwiecień . 10:39 Ta == 
„ na październik 8'90 8:70 


Z targu mącznego. 
| (Oryginalne sprawozdanie „Gazety Wieczornej”. 
Budapeszt, dnia 21. kwietnia. 


Popyt na mąkę był stale mierny, gdyż za- 
„strzeżenia są ciągle jeszcze bardzo poważne. Sta- 
tość, która się ujawniła na targu pszenicy, spo- 
,wodowała zwyżkę w żądaniach młynów. Spora- 
,dycznie sprzedawano do Anglii i Niemiec małe 
ilości. Wysyłki utrzymały się mniej więcej na 
wysokości poprzedniego tygodnia. Składy były 
prawie niezmienione. Ceny na paszę podniosły 
się nieznacznie. Wobec deportu cen otrębów je- 
'siennych zachowywały się młyny bardzo sce- 
: ptycznie. 

; Przeciętne notowania cen za 50 kg. go- 
'tówką z 1 i pół proc. skontem kasowem przed- 
„stawiały się następująco: 


Mąka pszenna: 


NETO K 17—, Nr TK 1670, Nr 2 K 
16:50, Nr. 3 K 16'50, Nr. 4 K 1610, Nr.5 K 
15:90, Nr. 6 K 1570, Nr. 7 K 14:90, Nr. 713 
K 1670 Nr 7°% K 12700, Nr."8"K-9;70: 

Otręby cicńsze K 805, grubsze 
K 18415: 


-Mąka żytnia: 


Nr. 0 K 1540, Nr. OI K 15—, Nr. I K 
34:60, Nr, I K 1410, Nr. H K 1370, Nr. IIR 
'K 17:80, ciemna mąka żytnia K 1070. 
| Otręby żytnie K 8— 


Ste. 0. 


Lwów, 23. kwietnia. 


Położenie fabryk octu. Krajowe fabryki 
octu znajdują się od dłuższego czasu w bardza 
trudnem położeniu. Oprócz gwałtownie wzrasta- 
jących cen robocizny, beczek, flaszek, oraz nie- 
bywałego podniesienia się przeciętnego poziomu 
cen spirytusu, bardzo dotyka ten przemysł ta o- 
koliczność, że zapowiedziane z okazyi ostatniej 
ugody austro-węgierskiej przyzwolenie na wolne 
od podatku używanie spirytusu ekskontyngento- 
wego (tańszego) do fabrykacyi octu dotąd mimo 
upływu kilku lat nie weszło w życie. 


Najdotkliwiej jednak krajowym fabrykom 
octu daje się odczuć konkurencya t. zw. skon- 
centrowanego kwasu octowego czyli essencyi 
octowej, wyrabianej z drzewa przez zakrajowe, 
zwłaszcza węgierskie fabryki a nader szkodliwej 
dla zdrowia. 


Chcąc przyjść z pomocą tej gałęzi krajowej 
produkcyi, wniósł Centralny Związek galicyjskiego 
przemysłu fabrycznego należycie umotywowane 
memoryały do ministerstw skarbu, spraw wewnę- 
trznych i handlu, ministrów Zaleskiego i Długo- 
sza, kilku wybitniejszych posłów do Rady pań- 
stwa, jakoteż i do krajowych Izb handlowych i 
przemysłowych, w których przedstawił szczegóło” 
wo to trudne położenie krajowych fabrykantów 
octu. W memoryasłach tych domagał się Związek 
wydania zezwolenia na pobór tańszego, ekskon- 
tyngentowego spirytusu do fabrykacyi octu, opo- 
datkowania essencyi octowej, wreszcie wydania 
rozporządzenia na mocy ustawy o środkach spo- 
żywczych, zakazującego zupełnie detajlicznej 
sprzedaży essencyi octowej o siłe powyżej 15 
proc., jako niebezpiecznej trucizny. 


Przyznanie dostawy. Dyrekcya kolei pań- 
stwowych w Krakowie oddała firmie L. Ziele- 
niewski, Towarzystwo akcyjne w Krakowie, do- 
stawę siedmiu kotłów parowych dla stacyi wo- 
dnych. 


o zP w Papyan. W dobie: 
austryackim Związku przemysłowym  wygło- 
sił dyrektor banku, Ryszard Sópkes oMi 
w sprawie rozwoju gospodarczego w Rumunii 
w ubiegłem dziesięcioleciu. Referent skonstato- 
wał, że po przesileniu gospodarczem w kraju 
w r. 1899, rozpoczął się niesłychany rozwój. 
Począwszy od r. 1901 budżet państwa zamyka 
się stale poważną nadwyżką, która w r. 1911 
doszła do 60,000.000 lei. Tak nadzwyczajne re- 
zultaty należy zawdzięczać w pierwszym vzę- 
dzie zdobyczom gospodarczym. Korzystne te 
wyniki występują szczególnie w ruchu handlo- 
wym. Import i eksport podniósł się z 500 mil. 
w r. 1900 na 1000 mil. w r. 1911. Różnica do- 
wozu i wywozu w r. 1910 wynosiła około 200 
mil. Rezultaty te były jednakże nietylko wyni- 
kiem korzystnych zbiorów, lecz i coraz więcej 
rozwijającego się przemysłu i umiejętnego wy- 
korzystania produktów podziemnych. Jedną z 
najważniejszych gałęzi - przemysłu w Rumunii 
jest bezwarunkowo eksploatacya i przeróbka ro- 
py. W r. 1911 inwestycye w przeinyśle nafto- 
wym wynosiły 550 milionów, produkcya wyno- 
siła 1'/2 mil. ton; 63 rafineryi było w ruchu. 
Agd. żelazna nie jest już w stanie przewozić 
do Constanzy ropy, wobec czego rząd posta- 
nowił zmontować własny rurociąg z terenów 
naftowych do portu w Constanzy. Dyrektor 
Sópkes wyraził przekonanie, że Rumunia pod 
względem przemysłowym rozwinie się jeszcze 
bardziej w najbliższej przyszłości. Spodziewać 
się należy nietylko większego rozwoju produk- 
cyi krajowej, lecz wobec wzrastającej coraz bar- 
dziej liczby ludności, także i rozwoju przemysłu. 
Kraj i ludność stoją na takim stopniu zdolno- 
ści wytwórczej, że rokują jak największe na- 
dzieje. Dawne handlowe stosunki, które Rumu- 
nia podtrzymuje, łączą ją z Turcyą i Austro- 
Węgrami. Przez długie lata monarchia austro- 
węgierska zajmowała pierwsze miejsce między 
krajami importującymi do Rumunii. Aby do 
stanu tego znowu doprowadzić, względnie sto- 
sunki te podtrzymać, konieczne są następujące 
warunki: szeroka agitacya przemysłu i handlu, 
jak niemniej intenzywny udział Austro - Węgier 
w założonych i nowopowstających przedsiębior- 
stwach przemysłowych w Rumunii, dla których 
z powodu nowego ustawodawstwa, stworzono 
także trwałą podstawę rozwoju. 
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| Skutki strajku węglowego. Jakie skutki 
ima strajk dla życia gospodarczego Anglii — na 
razie trudno określić. Jedno jest tylko pewne, że 
ponowne bezrobocie ogólne górników na szereg 
lat najbliższych jest niemożliwe, gdyż „Tradesunio- 
ny” wyczerpały zupełnie swe zasoby pieniężne, 
a nawet pozacięgały długi. Robotnicy utracili 24 
i pół milionów dni, co się wyraża sumą 7] i pół 
i milionów funt. szter. Jeśli’ się uwzględni robotni- 
(ków innych gałęzi przemysłu, które musiały 
zmniejszać wytwórczość z powodu braku węgia, 
to ilość robotników, którzy odczuli skutki strajku, 
jas można na 2,200.000. 

Straty, poniesione przez przemysł, w więk- 
szej części dadzą się odzyskać. Przychody kolei 
w ciągu 5 tygodni zmniejszyły się o około 3 mil. 
funt. szter. wskutek zmniejszenia się ruchu po- 
dróżnych. Wobec drożyzny węgla projektowane 
jest ponowne wprowadzenie cła wywozowego w 
wysokości 1 sh. od tony; wątpliwe jest, czy 
rząd zaaprobuje ten projekt. 

Federacya właścicieli kopalń węgla w Mou- 
montshire i w Walii południowej ogłosiła komu- 
nikat, że przyjęcie płacy minimalnej pociągnie za 
sobą uwolnienie kilku tysięcy robotników. Wła- 
ściciele kilku kopalń obliczyli, że wprowadzenie 
płacy minimalnej obciąży dodatkowymi kosztami 
produkcyi (o 7—25 prc.) kapitał zaangażowany 
w kopalniach. 

Zdobycz górników w postaci płacy minimal- 
nej wywołała prawdopodobnie takie same dąże- 
nia wśród robotników innych gałęzi przemysłu, a 
w pierwszym rzędzie robotników kolejowych, z 
których przeszło 100.000 zarabia tygodniowo po- 
niżej 1 funt. szt., co nie wystarcza przy obecnej 
drożyźnie na pokrycie kosztów utrzymania. Wy- 
buch strajków wszakże jest mało prawdopodobny, 


gdyż „Tradesuniony* muszą dużo oddawać na p 


wsparcia dla robotników, pozbawionych pracy. 


Wykaz wydobytego węgla mineralnego 
(wraz z brykietami i koksem) w marcu 1912, 


zestawiony w ministerstwie dla robót publicznych |$ 


przedstawia się następująco : 


A) Węgiel węgiel brykiety koks 
kamienny cetnarów metrycznych 


rewir ostrawsko- 


karwiński 7,625.360 30.226 1,858,252 
rewir Rosicko- ; 
Oslawański 413.522 81.000 51.208 
rewir 
środkowy czeski 
(Kladno-Schlan) 2,508.949 — — 
rewir 
zachodnio -czeski : 
| (Pilzno-Stribro) 1,145.526 38.841 12.700 
Galicya 1,598.582 — — 
inne kok 135.801 — m 
całkowita ilość 
węgła kamien. 
w marcu 1912  13,815.920 150.067 1,927.008 
całkowita ilość 
węgla kamien. 
w marcu 1911  13,324.429 150.938 1,786.357 
od stycznia do 
końcamarca 1912 40,190.053 398.765  5,486.204 
od stycznia dọ 
końca marca1911 37,861.161 422.059 5,132.058 
B) Węgiel 
brunatny 
rewir Briix-Cie- 
plice-Chomętów 12,335.680 3.839 sa 
rewir 
Falknow-Elbo- 
gen-Karlsbad  3,339.286 211.386 — 
rewir Wolfsegg- 
Thomasroit 328.259 — —— 
rewir Lubno 
i Fohnsdorf 884.405 z — 
rewir Voitsberg= 
Hoflach 647.054 — — 
rewir Tryfail- 
gor 954.400 — — 
Istrya iDalmacya 209.391 — — 
Galicya i Bukow. 37.776 — . — 
inne kopalnie 
krajów sudeckich 237.461 — — 
inne kopalnie 
krajówalpejskich 667.724 6.800 — 
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całkowita ilość 


węgla brunatn. 
w marcu 1912 19,641.436 222025 


całkowita ilość 


węgla brunatn. 
w marcu 1911 23,433.650 176.979 — 
od stycznia do 
końca marca1912 64,334,877 624.899 — 
od stycznia do 
końcamarca1911 66,209.595 557.351 ” — 


Dostawa ubiorów i bielizny. Galicyjski 
Instytut eksportowy komunikuje: Egipskie mini- 
sterstwo oświaty rozpisuje publiczną rozprawę o- 
fertową na dostawę ubiorów i bielizny z termi- 
nem do wniesienia oferty do 25 maja br. 

Interesenci mogą zasięgnąć bliższych infor- 
rnacyi w biurze Galicyjskiego Instytutu eksporto- 
wego, Lwów, Akademicka 17. 


TEPES EE TYSON TEA 
Ramonikat miejskiej centralnej targomicy na byńia. 


Lwowski targ na bydło z 19. kwietnia 1912. 


A) Na dzisiejszy targ spędzono: Wołów 26 sztuk, 
buhai 18, krów 192, razem bydła grubego 236 sztuk, 
jałow. 117, cieląt 205, owiec (kóz) —*—, nierogacizny 118 
Razem 676 sztuk. 

B) Płacono za jeden cetnar metryczny żywej wagi 
t j. za 100 klgr.: wołu opasowego od 100 do 108 kor., 
wołu chudego od — do —, buhaja od 90 do 100 kor., 
krowy rzeźnej od 76 do 90 kor., jałownika od 80 do 96 
kor., cielęcia od 80 do 110 kor, nierogacizny od 96 do 
106 koren. 

C) Płacono za sztukę: wołu opasowego od 395 do 
734 kor., wołu chudego od 000 do 000, buhaja od 396 
do 610 kor., krowy rzeźnej i hodowlanej od 160 do 360 
kor, jałownika od 100 do 300 kor., cielęcia od 25 do 60 
kor. nierogacizny 100 do 140 kor. 


Lal: 


Moi Panowie: baczność! 
„EIGBELA.* | 
najlepsze hygienicznespecyal- R 
ności gumowe tuzin za K. 2, 
3, 4, 6. Bezpłatnie; 1 próbka 
i illustrowany katalog za na- 
desłaniemm hal. w znacz- 
kach. Wszystkie hygiēniczne 
nowości. 


$. Gw. Herzog 
Wiedeń XVII/3, Hernatser- 
Hauptstrasse 19. 


2) 


| i i i użyty łupek 
rl po lig dl l asbestowy 
jest nietylko ogniotrwafym, ale bezwzględnie 
odpornym i a materyałęm a zatem 
najtańszym. = ae WA O orc! 

ofert opłatnie i raków, Kro- 
darmo E firmie „nive salg woderska 15w. 


Eole gion 


migrena, — DOie ne”: 
wowe— Bole reus 
amatyczne Są cier- 
pieniami, niogącemi czlowieka do rozpaczy doprowadzić. 
rodkiem kosmetycznym, orzeźwiają- MIG QL“ 
cym i usuwającym te dolegliwości jest 9442 4 s 
(nazwa prawnie chroniona). Cena flak. 70 hal. Sposób 
użycia do każdej flaszeczki dołączony. Główny skład wy- 
syłkowy C. k. Apteka obwodowa O. HELLMAM, 
w Tarnopolu, ul. Perla. 2646 
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J s macdszedił świeży transport —- —- 
UZ DYWANÓW PERSKICH 
do firmy ARENSTEJNA ul. KOPERNIKA 1. 28. 
7112 


dostana Się 
W sttdym stanie 


| Ceny okazyjr - 
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2 Ruch pociągów kolejowych we Lwowie. 


ke Odjazd. DWORZEC GŁÓWNY. Przyjazd, 
i przed przed 

| RI rano | Stud. f: A. wiecz.| noc rano | potud, A mom noo 

kę | 0T sz) ri 605 |Tr I0] Kraków © | 548] vu0jldA| 50 | 950 
| — | 848 | — | 100*|12:56*| Kraków - 7:30 |1015 | 119*| 8'25*| 2:22* 

= = — | 730! — | Kraków — | m | —- | — | — 

| | Maszyny — | — | so] — | — | Rzesaów sg ioja 

i — 5°46 -= — Mszana — — — |715M| — 

j i tkicl 6'15 | 10:40 | 2'18*| 846 |11°13 | Podwołoczyska | 7:20 |1155 | 210* 540 |1030 

wszys a systemów, oraz pa — 2:35 aj =. Krusne — |10'45j] — | 10:10 „M 

| pończosznicze — poleca firma P ę-19 | g-15*| 2:20*| — 10:48 | Czerniowce 805 | — | 205% — | 934 
A. MNEmiimomn; — 9:37 | — — | 280*"| Czerniowce — — 5'52 | 6'26*| 1205* 

2 Lwów, Wałowa L 9. | — a 3:05 | — — Stanisławów — |1025] — — — 

| — — — 6:29 | — Kołomyja — — — | 545| — 

Wyroby trykotowe z praco- 6:60 | 7:80 | 1:45 | 6:50 |1125 | Stryj 7:28 |11:40 | 425 | 6'45 | 11-00 

wni M. Miniewskiej. Genniki| 7-30 |1002B| 1:45 | 650 | — | Ławoczne 728 | — | 4:26 |10'19B| 11-00 
darmo i opłatnie. 2018) 730 |10:02B| 1-45 | 6:50 | 11:25 | Pustomyty 7:28 |11:40 | 425 | 6'45 |10'19B 

, 6'35 905 | 3:40 — | 10:40 Sambor 800 | 9'58 | 1.40 | 9:00 — 
+ 6'35 | 905| 215D| 3:40 | 10:40 | Lubień 8'00 | 958 | ;.40 | 9:00 112'45Dl| 

| ZER PETZ 635 | 905] — | 2340] — | Sianki — | 968 | i.40 | 9060 | — 

| 1435 | — 2:28 | 7'49 |11'80E] Rawa ruska 733 | — 1:26 | 8:00 | — 

RADR | JANOWSKI. | 185 | — | 228 | — | — Belzec — | — | 12j 800| — 

| 735 | — | 228| 1:49 | — | Sokal 783| — |126| 800| — 
3 Dgr 1 6'06 |10:05F|12'30HH] 418L| 8:20A] Brzuchowico 700 | 8&32F) 1:2 5:18F| 9'354| 

j pierwsza janowska miodgcyinia | zp) — |zzoc| esisi — | Brzuchowice | 7:38 1108F) L46H| T45L| — 

bd 4:35 — 2'28 | 7:49 |11'35E] Brzuchowico — — 348G] 200 | — 
o s a 8-20 |10:25J| 1*85C| 3:05]| 600 | Janów 816 | rij 43 9:25] 10000] 

ooze doye bord Bao | = — | 5:29 | — Jaworów 8:10 | — | 3:59 

E Ty v |w Janod kadone sre sss | Mio l, — | Podhajco — |uas| — |1020| — 
wyrabia „pod przeptiąu ulskie « À 56 | — | — | 6i6| — | Winnikł — Jiris | — |10%0 liriek 

:99.prof: U; założona w r. 1850 150 | — | 620 | — | — | Stojanów — |1004 | — | 630 | — 


y jasne i ciemne, oraz czy- 


AE ka SŁOŃ, A swoje znakomite mio- A PO = A MOZE. 


sty wosk pszczelny. Specyal.|| 030 [1100 | 2337] v09 [EPT Fodwoloczysta | 701 [1138 | 1509876 [018 
5 L/ | r 

| z p E ność, Wszędzie do nabycia. | 7, | — 252 a Krasne = FE = Pył Ez 

Pianiacol veee toue | MIE dE — | we 

fi ACE ciw kokluszowi, jakoteż wszeł- M. Stojanów 

kim katarom dróg oddechowych. Stosowny dla dzie- $ RER : 

ci z powodu braku wszelkich trujących narkotyków. kj | pał 

Plamtacel z kodeiną dla dora A ' «KA % $ x 4 dh | 

przeciw uporczywemu kaszlo- d 5 , 7 ; 
wi z jakiegokolwiek powodu, szczególnie zaś dla cho- e amonia Lek . 1:49 | 661 | 1:08 | 10:36 
|. zępezmmnecej 


rych piersiowo. Coma a EL. 


w 


hygieniczną kW, a i 


pociąg pospieszny ý na razie nie kursuje. A od 1/6 do 15/9. B od 18/6 d? 
1 w niedziels i święta, C od 7/5 do 10/9 w niedziele i święta. D od 14/5 dą 
0/9 w niedziele i święta. E tylko w niedziele, F od 1/6 do 31/8 codziemnie, G 0 
75 do 31/5 w niedziele i święta, od 1/6 do 30/9 codziennie, FI od 1/6 do 3 
w niedziele i święta. J od 1/6 do 30/9. K w soboty i niedziele. L od 10/6 d9 
30/9 codziennie. w od 15/6 do 30/9 codziennie. 


Wyrób i główny skład wysyłkowy 


Apteka pod „Hygiea“ Emila Jezierskiego 


dzierżawca B. SCHBINBACH 


: Lwów, ulica Gródecka I. 30. 
Telefon 1181, 


> JAN 2-letnia gwarancyśj 
WAY Wszędzie do nab 4 i 
Cenniki dan r; 


Tr m) Ces. Król. 


Galicyjski Moin ta 


zł FILIE: 
|w KraKHowie, 
| w Czerniowcach | 


uprzywil. 


iszny we Lwowie 


d Kapitał akcyjny 20,230.000 kor. | 


Ekspozytury: 


w Stanisławowie 
| w Podwołoczyskach £ 


9 5 (2) 
PALA LIG 


| h» w Tarnopolu. TR w Nowosielicy à 
| rupuje I sprzedaje Aæ Bezpłatne przeglądanie numerów 
wszelkie papiery wartościowe i monety o H , losów i innych papierów podlegających losowaniu. 

JJ —— po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. — PBH FE 
a | "a "EE" | Ubezpieczenie losów 
"i Zlecenia giełdowe „M. przed stratą z powodu wylosowania. 
a uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i u- Eg lej F 
M dziela wszeikich informacyi co do pewnej i korzystnej p3 [% j edział depnczytowy | 
s KA Ed przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od k. 500 począwszy, 
Lokacyi Kapitałów M, jg oprocentowuje takowe po 4'4 od sta, wydaje na wkład i 
Wszelkie Kupony i wylosowane papiery wartościowe [4 2 IZSIĄŻECZIKI. 
wypłaca > bez potrącenia PO i kosztów. sę Sy Kwoty do 5000 koron WĘŻE bez kil: 
RY OKE ZEŻZU og 44 RRPENEN |. ORT EUR T, 


WYNAJMUJE ZA OPŁATĄ KWARTALNĄ, PÓŁROCZNĄ LUB ROCZNĄ 


| e © Schowki depozytowe (Safe deposits) s 2 | 


2014 w kasach stałowo pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym jego kluczem, gdzie 
— bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można papiery wartościowe, dokumenta i kosztowności. — 


” $ wła A z i nore 57 TET a p D RT”) 
sd AE O =A Aea au S Szy REA tis Netz pał Dia) 


z iurs 3.446 Wd EE TEA G e ara Na 


< Sir. 2. 


y j przyrząd rę- 8 
czny do ga- 


a suchym pro” 
w szkiem. 


M6 Dziataniczdumiec- 
My wające. — Skute- 
(MM) czność stwierdzo- 
DH na w niezliczonej | 
My ilości wypadków. § 
ad Proszek dla zdro- 
SM wia meszkodiiwy. | 
A APARAT nadzwy- 
SRA czai nrosty. Cena 
APARATU z pro- 
szkicem do dalsze- 
go napciniania K 
20*— Demonstra- 
cya publiczna te- 
go wynalazku od- 
będzie sig w Bo- 
ryslawiu w dnin 
26. kwietnia 1912 
o godzinie 3- iej 
po południu. Za- 
NĄ stępcy na prowin- 
© cyi poszukiwani. 
Wa Generalna Repre- 
M) zontacya na Ga- 
PO licyę i Bukowinę 
U Lwów, ul. Rappa- 
S%) porta 21, telcion 
16-19. 


Lustro salonowe | Bzy, 


koron do nabycia. Lwów, św. 


Wojciecha 2a, parter na 
wo. 


Lokal biurowy g 


składający sie z 5 ubikaevi de 


podnajęcia. Zgłoszenia w 


rze oddziąłu spirytusow ego iag 
Mi Zakładu iredytowego cluj 
handlu i przemysłu, Kraszew- -if 


FA LJ 
Yi ŚŚ pa ZS PR | 1. Wyrób siatek że. 
E uw ZNY WAŻRCWY 
gl Ea si py zd Qsoka młoda, = A r śimakowsch, 
17 6: If tkanych i falist Eh dia 
; í pintehgenina, przyjmie szycie, | Ę =. 
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skład maszyn rolniczych, do szycia, rowerów, oraz j 1 Tos wioski A E A 
pra- narzędzi i maszyn pomocniczych dla ślusarzy, ko- 4 „aj pes lik 8: Sa RO 
5051 8 wali, piekarzy, masarzy itp. » ARA : a PA 
$ t „ serbski tytoniowy fes. 180.000 
| CENNIKINA ŻĄDANIE GRATIS. 1 „  Josziw m K. 00.000 
Uwaga. Wiedeńskie firmy zale- Razem | 6 losów. Cena 304 K, w 38 ratach 
s mies, po K. $-. Prawo ery uafychuziast po złoże- 
biu- wają _Galicyę Ka Ea niu pierwszej raty. — 20M i guzeia losowań darnio 


„Gazeta Wieczorna” z dnia 23, kwietnia 1972. Nr. 634. _ 


Dwa pokoje l Zsłożona w r. 180 JAR  moenedona < O 
ibez kuchni, nadające się dla I PABETRA £ JE TEFA GGRECKIEGO - PODGÓRZA WA: 
MPp, kawalerów lub na biuro, he do nowo 3 gcyałnie urgadźow cn zatudewan, zh prowadzi w w oddz 


męki. Earn kute dia 
robó: | «óewlanych i ar- 
„itegronicznych w za- 
a amysysznzgo, élu- 
stwa wcholząca i po- 
lączóne.z tem urządze- 
nie do 33 imorodnego spa- 
jania metali. 

IV. Konstrukcye że- 
azn z architekturą w 
związku stojącn, jak scho- 
dy różnego systemu, we. 
randy, pawilony, dachy, 
A b mostań dla pie: 
szych i rm ic} sze yrosje 
zdowe, okna | drzwi o i 
łaznych KRA CU A 


Kdo wynajęcia. Wiadomość: 
E Rynek 20; HI. piętro. i 
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ogrodzenń ifp. wra j- 
j naprawianie, GETOWA nie, 8 4 i paias A 
jFtwórnią drutu gładkiego 

i kojczastego, oraz cyn- 


townią drutu. i 


iż. Wyrób mebli eine 
znych i mosiężnych dla 
yie przyjmie zaraz $ prywatnego użylku, orez 
utynowenego koncypienia. do szpitali, klinik i t. p. | 
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